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Ź l e  z C h i n a m i .
Żle się dzieje, nie w państwie duńskiem tym 

razem, lecz w chińskiem. Od chwili, gdy wojna 
w ybuchła, Chińczycy donosili wciąż o zwycię­
stw ach nad Japończykami, lecz my, którzy pa­
miętamy. jak to Chińczycy codzień bili Francu­
zów w Tonkiuie, póki sami nie ulegli, nie wie­
rzyliśmy sprytnym mandarynom i przy każdej 
sposobności zwracaliśmy uwagę czytelników na 
sławne łgarstw a chińskie. I  okazało się, że prze­
zorność nasza była trafną , z ostatnich bowiem 
depesz, które mamy z Szanghaju, okaznje się, 
że chociaż między stronami wojnjącemi nie przy­
szło jeszcze do bitwy stanow czej, p o ł o ż e n i e  
C h i n  j e s t  j u ż  r o z p a c z l i w e .

Wiadomo z telegramów, że adm irał chiński, 
Ting, który dowodził flotą w zatoce w Petschili, 
za to, iż Japończykom pozwolił usadowić się w 
zatoce Society, został przez cesarza uznany za 
tchórza i zdegradowany. Kilka tygodni przedtem 
wydarzył się wypadek analogiczny, ponieważ je ­
nera ł chiński, Yeh, w bitwie pod Sei-Kuan na 
K o re i, na sam widok nadciągających Japończy­
ków, zrzucił swój paradny uniform jeneralski i 
poprostu „dał nogę". Z tych dwóch wypadków 
okazuje się, że osobista waleczność nie jest cno­
tą  wodzów chińsk ich , gdzie zaś jenerałowie u- 
ciekają, tam chyba żołnierz bić się nie będzie. 
Kto czyta w naszem piśmie znakomite obrazy 
„Z życia Chińczyków", które od kilku tygodni 
drukujemy, ten  sławnemu misjonarzowi, O. Hue, 
musi przyznać rację zupełną, gdy, charakteryzu­
jąc armję chińską, powiedział, że jest to masa, 
z której nic nie da się zrobić.

Z dalszych depesz wiemy, że Japończycy całą 
arm ję chińską w północnej Korei tak szczelnie 
opasali, iż ta  musi się teraz żywić mięsem z w ła­
snych koni; niemniej jest rzeczą pewną, że w 
obawie, by wojska Mikada nie napadły na Pe­
kin, doradcy cesarza kazał, całą okolicę Pekinu 
zalać wodą, lecz co z wszystkiego jest najw a­
żniejsze, to wiadomość, że pan w żółtym kafta­
nie, wicekról Petschili, sławny Li-Hung-Chan, 
który, jako polityk, ma mieć najlepszą głowę 
w państwie Niebieskiem, zaproponował swemu 
cesarzowi, by ten prosił Anglji o pośrednictwo. 
W praw dzie cesarz m iał na to odpowiedzieć, że 
z „oburzeniem" tę  propozycję odrzuca, lecz już 
sam fakt, że wicekról z nią w ystąpił i że tele­
graf, mimo surowej cenzury chińskiej, wiadomość 
o niej rozniósł po całym świecie, zdaje się wska­
zywać, że puszczono ją  jako ballon d’essais, by 
się przekonać, Czy przez Anglję będzie dobrze 
Przyjętą.

Sumując wszystko, musimy utw ierdzić się w 
przekonaniu, że położenie Chin jest już w rze­
czy samej rozpaczliwe.

A, co będzie, jeźli bodaj jeduę walną bitwę 
przegrają? W tedy tryum f Japonji będzie pewny, 
a stosunek państw na dalekim W schodzie azja­
tyckim radykalnemu ulegnie przeistoczeniu.

Minister Witte o polityce.
Po dziennikarzu berlińskim, który rozmawiał 

z rosyjskim ministrem skarbu w Abbazji, o czem 
pisaliśmy we wczorajszym numerze naszego 
dziennika, przyszła teraz kolej na jednego z re­
daktorów Neue Freie Presse, który postanowił 
także wyciągnąć p. W ittego na słówko. W  tym  
celu udał się on do jego willi, a grzecznie przy­
jęty, rozm awiał z nim przez pięć kwadransów. 
Treść tej pogadanki je s t następująca:

— Czy nie byłoby rzeczą możliwą — pytał 
dziennikarz — żeby sprawy polityczne między 
A ustrją a Rosją mogły być wyrównane?

— Co pan chcesz przez to powiedzieć?
— Mam na myśli Bułgarję.
— J a  polityką nie zajmuję się — m inister 

odrzucił. — Polityka należy do cara. J a  mogę 
wypowiedzieć tylko moje osobiste przekonanie. 
Lecz wpierw zapytam, czemu pau na pierwszy 
plan B ułgarję wysuwasz?

— W asza Ekscelencja zna bezwątpienia poli­
tyczny program hr. Kalnoky’ego, który streszcza 
się w tych trzech słowach : „Autonomja ludów 
bałkańskich". Jest to dla nas kwestją życia, 
gdyż wszelkie posunięcie się Rosji ku morzu A- 
drjatyckiemu, bez względu na formę, w jakiej- 
by to nastąpiło, byłoby dla nas zabójczem.

— O tern mowy nie ma —  odrzekł mini­
ster. — Kiedyż to Rosja chciała z Bułgarji zro­
bić swoją prowincję? Walczyliśmy za Bułgarję, 
powodowani religijnem i i oarodowemi sympa- 
tjam i, n ’gdy atoli nie nreliśm y zamiaru zdoby­
wania Bułgarji dla siebie. Pomyśl pan tylko o 
przeszłości. Była detronizacja Battenberga, re- 
jencja, wybór Ferdynanda i pokoju Europy nie 
zakłócono. Obaw więc zrozumieć n :e mogę. Ani 
godzi się przypuszczać, że dopóki inne mocar­
stwa tę  samą, co Rosja, zachowają wstrzemię­
źliwość, m ogłaby kiedykolwiek wybuchnąć wojna 
z powodu Bułgarji,

— Wolnoż waszą Ekscelencję zapytać, czy 
pogodzenie się z dzisiejszym stanem w Bułgarji 
jest możliwe?

— Powtarzam, że polityka nie do mnie na­
leży i że mogę wypowiedzieć tylko moje osooiste 
przekonania. Musisz pau jednak przyznać, że dzisiej­
szy stan w B ułgarji nie je s t ani prawny, ani odpo­
wiadający traktatom . Książę Ferdynand nie zo­
sta ł wybrany wedle postanowień konstytucji tyr- 
notfskioj, lub kongresu berlińskiego, który prze­
pisuje uzuanie wszystkich mocarstw. Rosja nie 
uznała go...

— N ie masz li żadnego wyjścia Ekscelencjo?
To Jakże pytanie politycznego amour pro-

pre (m iłość własna). Stan rzeczy w Bułgarji nie 
zagraża pokojowi europejskiemu, a myśmy nie 
m ieli nigdy zamiaru panować w B ułgarji.

— Nie byłoż to faktyczne panowanie, gdy 
najwyższe posady w arm ji i administracji bu ł­
garskiej zajmowali Rosjanie?

— Toż to właśnie wyszło na korzyść Bułga­
r ji ;  zwycięzey z pod Sliwnicy, to wychowańcy 
rosyjskich oficerów. Za wiele znaczenia przypi­
sują Bułgarji. Znauem jest w całej Europie, że

nie ma monarchy więcej pokojowo usposobione­
go uad cara. W ostatnich 6 latach było niebez­
pieczeństwo wojny częstokroć dość bliskie, wola 
cara atoli utrzym ała pokój. Gdyby był inaczej 
usposobiony, mielibyśmy wojnę. W ciągu tylu 
lat, nie wypowiedział car ani jednej mowy, b a ! 
ani jednej uwagi, kióraby wskazywała na możli­
wość wybuchu wojny. Pomyśl pau tylko o po­
dobnych przemówieniach innych monarchów, 
(czy to avis pour le roi de Prussef), którzy raz 
pobrzękiwali pałaszem, to zuowu uderzali o strzel­
by. (N a myśli miał tu pewnie cesarza W ilhel­
ma. Przyp. Red.) Jakże często musieliśmy słu­
chać mów w ojennych! Car atoli nigdy me od­
powiadał, je s t on swobodniejszym, bo wola jego 
je s t absolutną i nie potrzebuje liczyć się z ża­
dnym parłam entein.

— Przypomina sobie Ekscelencja Kronsztad 
i Tulon?

— To były demonstracje, które w ypłynęły 
z wzajemnej sym patji obu narodów. Pokój Eu­
ropy nigdy nie był od r. 1870 więcej zapewnio­
ny, niż obecnie. Nie widzę żadnego powodu do 
jakiejkolwiek komplikacji.

— W . Eksc. przyzna niezawodnie, że i ce­
sarz Franciszek Józef przemawiał we wszystkich 
okolicznościach za pokojem.

— Cesarz Franciszek Józef jest istotnie mę­
żem, którego postawie w polityce i w stosunku 
do Rosji nic zarzucić nie można. Cieszy się on 
największem zaufaniem Rosji.

— Zewnętrzna polityka A ustrji jest wogóle 
niezaczepną.

— Austrji z pewnością, o tem jesteśm y prze­
konani. Kwestja atoli, jak się rzecz ma z W ę­
grami. Madziarzy usiłują wszystko madziaryzować. 
Tam inne stosunki...

— Przecie i w Austrji rozstrzyga cesarz w 
zagranicznej polityce.

— Niezawodnie, wiem o tem ; ale i cesarz 
liczyć się musi ze stosunkami politycznemi i od- 
powieduio do tego działać, pokazało się to w o- 
statnich miesiącach na Węgrzech.

Korespondent zapewnił o pokojowem uspo­
sobieniu Madziarów i zakwestionował pokojo- 
wość polityki rosyjskiej wobec faktn, że w cią­
gu b. stulecia prowadziła R o sja4 wojny przeciw 
Turcji.

P. W itte odparł, że wojny te toczono w in­
teresie innych, nie we własnym. Od pochodu 
Aleksandra I do Paryża nie walczyła Rosja prze­
ciw Europie. Motywem walk uaszych są naro­
dowe i religijne sympatje, nie żądza zdobyczy “(?). 
W  wojnie przychodzili Europejczycy do nas, nie 
my do nich.

— W asza Ekscelencja przypomina sobie roz­
mowę cara M ikołaja z lordem Seymour o po­
dziale Turcji?.

— Dobrze, przypatrzymy się tej sprawie z 
historycznego punktu widzenia. Wojny tureckie 
wypływały z potrzeby Rosji zdobycia wolnego 
przejazdu przez Dardanele; zawsze wypowiadam 
tylko osobiste moje zapatrywania. Gdyby nie 
było zamknięcia cieśniny Dardanelskiej nie by­
łoby wojen. Pragniemy wolnego przejazdu przez 
cieśninę dla wszystkich, nie dla nas samych.
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Zowią Rosję mocarstwem zaczepnem, a przecie 
Anglja pochłonęła niedawno Egipt, bez wystrza­
łu. Polityczna sytuacja w Europie polepszyła się 
znacznie po zawarciu niemieckiego traktatu  han­
dlowego, pokój jest zapewniony.

Rozmowę zwrócono do stosunków austrja- 
ckich. P. W itte  wywiady wał się, czy socjalizm 
jes t tak rozwinięty w Austrji, jak w Niemczech 
i czy tak zwany socjalizm katedralny (Katheder- 
Socialismus) silnie reprezentowany jest w austrja- 
ckich Uniwersytetach i w adm inistracji. Mówiąc
0 walucie, zauważył p . . W itte , iż ustanowienie 
regulacji, bez gwarancji przyjęcia gotówki, uwa­
ża za błędne. Życzy jednak, aby eksperyment 
ten udał się, bo byłaby to nauka dla narodów 
•z nieuregulowaną walutą.

W  M A L .B O K G U .
Toast, który cesarz Wilhelm wygłosił przy u- 

czcie w Malborgu, brzmi dosłownie:
„Ostatni raz, jak mnie biesiada z wami, moi 

panowie, sprowadziła, było to w starym handlo­
wym Gdańsku, w tem pięknem, starem emporjum 
handlu niemieckiego i niemieckich stosunków za­
morskich. Wówczas marszałek sejmu prowincjonal­
nego, w mowie świetnej i do serca trafiającej, wy­
stąpił za tą prowincją i jej stanem włościańskim, 
przedkładając mi życzenia tej prowincji. Dzisiaj 
zbieramy się w starożytnym Malborgu (Marien- 
burg), a prowincja, dzięki Bogu, stoi pod wpły­
wem żniw dobrych. Jakeście już poznali, było mo- 
jem ojcowskiem staraniem monarszem, uczynić dla 
niej wszystko, na co środki nasze pozwalają. Spo­
glądam ku wam, jako moim współpracownikom w 
dalszem dążeniu i działaniu.

„Zamek ten, w którego mury rycerze płaszcze 
białe z czarnym krzyżem wnieśli, był główną wa­
rownią niemiectwa dla Wschodu; z niego wyszło 
nawrócenie pogan, wyszła kultura na wszelkie 
kraje. Tak też i jabym z serca pragnął, ażebyście 
zamek Malborski za symbol germaństwa poczyty­
wali, abyście zawsze pielęgnowali i przechowywali 
obyczaj niemiecki i wiarę niemiecką, i abyście się 
tym sposobem coraz śliślej zwierali. Na pomyślność
1 na rozkwit prowincji Prus Zachodnich wychylam 
mój kielich. Die Provinz, sie lebe hoch! und rtoch- 
mals hoch! und zurn dritten Mai hoch / “

Dzisiejszy cesarz niemiecki mówi o cywilizacji 
germańskiej, która się z Malborgu rozchodziła, bo 
naiwni Polacy, choć mieli po Grunwaldzie całe 
krzyżactwo w rękach, nie umieli go wytępić. Za 
to dziś musimy słuchać takich przemówień’ jak 
p o wyższe. -----------------

C e s a r z  w e  L w o w i e .
(L is t  oryginalny Głosu Narodu).

Lwów 11 września.
Po południu przyjechał cesarz na plac Wysta­

wy o godz. 2V2 wśród ulewnego deszczu, który 
jednak wkrótce przestał padać, a przy dobroczyn­
nej pomocy słońca, zapanowała w kilka minut 
najpiękniejsza pogoda. Cesarz zajechał przez bramę 
stryjską i rozpoczął zwidzać najpierw dział etno­
graficzny z wielkiem zainteresowaniem. Oprowa­
dzali go pp. Szuchiewicz i Przybysławski. Podo­
bały się cesarzowi stroje ludowe, a w cerkiewce 
oglądał z żywą ciekawością ruskie zabytki liturgi­
czne. Rozmawiał z metropolitą. Lirnikowi, siedzą­
cemu pod krzyżem, dał cesarz parę guldenów w 
upominku. W pawilonie ruskim powitał go chór 
„Bojana'*. Oprowadzającymi byli: posełBarwiński, 
Sawczak, Szuchiewicz i metropolita. Tu wręczono 
eesarzowi trzy bukiety. Bukietem również obdarzyła 
go pani Marchwicka, która oprowadzała go po 
pawilonie pracy kobiet. W pawilonie ministerstwa 
rolnictwa rolę cicerona spełniał sam minister Fal- 
kenhayn, w tłumackim udzielali objaśnień: Szcze- 
panowski i Wolter. Następnie cesarz udał się do 
pawilonu fabryki maszyn p. L. Zieleniewskiego w 
Krakowie. Tu przedstawiono mu samego właści­
ciela fabryki. Cesarz obchodził pilnie cały pawilon, 
oglądał niemal każdą maszynę, pytał się p. Ziele­
niewskiego o rozmiary produkcji, liczbę robotników 
itd., a następnie bardzo chwalił jego wyroby, wy­
raził zadowolenie, że idą one także za granicę (na

Wschód) i nietylko władze skarbowe, ale na­
wet wojskowe czynią u p. Zieleniewskiego zakupy. 
Długo i dokładnie zwidzano pawilon rolnictwa, 
gdzie objaśnieniami służył hr. Stanisław Stadnicki. 
Cesarz rozmawiał z panami: Krzysztofowiczem,
Szyszyłowiczem, Paygertami i Jędrzejowiczem.

Z tym ostatnim mówił o hodowli buraków i 
dodał, że, jak  słyszał, w Przeworsku powstaje fa­
bryka cukru, dla całego więc Rzeszowskiego otwie­
ra się szerokie pole do hodowli buraków i źródło 
ich zbytu. P. Jędrzejowicz dodał, że wystawa rol­
nictwa nie daje dobrego wyobrażenia o stanie na­
szego gospodarstwa rolnego, gdyż w zeszłym roku 
mieliśmy liche urodzaje. Dobre wrażenie, jakie na 
cesarzu wywarła Wystawa, potęgowało się wido­
cznie z każdym pawilonem. Wyszedłszy bowiem z 
pawilonu rolnictwa, powiedział do ks. Adama Sa­
piehy: „Cieszy mnie to, że Wystawa wypadła tak 
poważnie. Nic tu  nie ma dla blichtru, sama tyl­
ko doniosła praca'1.

Urządzenia sanitarne w osobnym pawiloniku 
wyjaśniał dr Krokiewicz. Kanalizację oglądał ce­
sarz w pawilonie Lindleya. Na ostatek zwidził 
mauzoleum Matejki, gdzie ciceronowali dr Antonie­
wicz i Łoziński. Cesarz przypomniał sobie wiele 
obrazów z wystaw wiedeńskich. Najbardziej podo­
bał mu się „Hołd pruski", „Śmierć Przemysława", 
„Zygmunt August i Barbara", „Rejtan", (który 
jest jego własnością), drobne rysunki i portret ar­
tysty. O Matejce powiedział, że była to wybitna 
indywidualność malarska. Z wielkiem uznaniem 
wyraził się o ofiarności prywatnej, dzięki której 
skompletowano tak piękną całość. Rozstająe się 
z Wystawą wstąpił cesarz raz jeszcze do pałacu 
Sztuki i zakupił tu obraz Fałata „Z moich wspo­
mnień myśliwskich" za 1.500 złr., Krudowskiego 
„Madonnę" za 1000 złr i rzeźbę Riegera „Koper­
nik" za 4000 złr. Potem żegnany okrzykami odje­
chał do miasta. O godz. 6 '/2 odbył się obiad, w 
namiestnictwie, a w godzinę potem ruszył cesarz 
na dworzec kolejowy temi samemi ulicami, które- 
mi wjeżdżał. Korporacje, stowarzyszenia, zakłady i 
młodzież szkolna uformowały szpaler. Ulice były 
iluminowaae. Na dw orcu. zebrało się duchowień­
stwo, władze cywilne i wojskowe celem pożegna­
nia cesarza. O godz. 8 minut 35 pociąg ruszył 
wśród głośnych wiwatów i przy odgłosie hymnu 
austijackiego. -----------------

X  W I E D N I A .
(L is t oryginalny GtubU Narodu).

Wiedeń dnia 11 września.
Ulubieniec całego Wiednia w pełnem słowa zna­

czeniu, komik niezrównany „Theater an der Wien" 
Aleksander Girardi, dostał pomięszania zmysłów i 
znajduje się już w zakładzie dla obłąkanych. Dla Wie­
dnia jest to wielkie zdarzenie miejscowe. Girardi 
był bowiem ozdobą wiedeńskich teatrów pielęgnu­
jących operetkę i farsy. Był to komik, mówiąc z 
Szekspirem, „w każdym' calu", ale przy tem też 
i artysta skończony. Bawił on serdecznie wiedeń­
czyków przez długie a długie lata, i obchodził nie­
dawno dwudziestopięcioletni jubileusz. Niezawodnie 
traci Wiedeń w nim, jeśli jego choroba umysłowa 
okaże się nieuleczalną, pierwszego swego komika 
lepszego rodzaju. W zeszłym roku zaślubił Girardi 
słynną tutejszą artystkę dramatyczną z „Volks-the- 
ater" pannę Odillon. O nim powiedzieć można 
śmiało, że był to urodzony artysta. W pierwszej 
młodości, jako syn bardzo ubogich rodziców, był 
ślusarskim czeladnikiem. Należąc do stowarzysze­
nia jakiegoś robotniczego, które od czasu do czasu 
dawało amatorskie przedstawienia teatralne, brał 
w nich żywy udział i to była jego pierwsza pró­
ba zawodu scenicznego. Wkrótce zasłynął z tych 
przedstawień, a niedługo potem porzucił ślusarstwo 
i został jako komik zaangażowany przez jednę z 
trup wędrujących, skąd dostał się na scenę pro­
wincjonalną, a w końcu do Wiednia.

Tutejsi antysemici, pod wodzą posłów: dra 
Luegera i Ernesta Schneidera, odbyli w 220 osób 
gremjalną wycieczkę do Gracu, gdzie doznali nad­
zwyczaj uroczystego i okazałego przyjęcia. Na dwor­
cu oczekiwał ich kilkotysięczny tłnm ludu z mu­
zyką a dziewice w bieli darzyły przybyłych gości 
bukietami kwiatów. W olbrzymim łokalu „Land-

wirtha" odbyło się zgromadzenie, złożone z 2.000 
uczestników, na którem obydwaj wymienieni po­
słowie wiedeńscy, wśród burzy oklasków, przema­
wiali. Mowa dra Luegera sprawiła ogromne wra­
żenie. Schneider opowiadał Styryjczykom o okro­
pnych stosunkach żydowskich w Galicji. Przesady 
w tem, co mówł, nie było wcale, tylko przedsta­
wił rzecz w naturalnem świetle. Styryjczycy często 
przerywali wykrzyknikami: „Nie do uwierzenia!"
„To okropne!" „To straszne!" Równocześnie zro­
bił poseł dr Gessmann z Gregorikiem i Asmannem 
wycieczkę do Salcburga, gdzie także odbyło się 
wielkie zgromadzenie. Tutejsi antysemici, jak z po­
wyższego wynika, ruszają się na wszystkie strony, 
agitują wszędzie, stronnictwo wzmaga się tym spo­
sobem z dnia na dzień, pomimo wszelkiego krzyku 
dzienników żydowskich i zgrai „żydowskich parob­
ków".

Spostrzegam, iż w ostatnim moim liście popła­
tał kobold drukarski okropne figle, robiąc n. p. 
autorem dramatu „Essex“ kompozytora operetek 
Soupego, zmieniając zupełnie właściwego autora, 
znanego i słynnego niemieckiego pisarza dramaty­
cznego, Laubego, z baletu „Escelsior" — operę; 
z komedjopisarza Benedlxa — starą komedję, nie 
mówiąc już o mniejszych usterkach.

Walne zebranie austrjackich 
djurnistów.

W sobotę odbyło się w salach resursy wie­
deńskiej zebranie delegatów urzędniczych, zwołane 
przez wiedeńskie Towarzystwo djurnistów „Samo­
pomoc". Z Wiednia i ze wszystkich stolic mouar- 
chji stawiło się około 200 delegatów, reprezentu­
jących poważną cyfrę 10.000 djurnistów. Przewo­
dniczyli : pp. Mohr i Mikszik z Wiednia i Bauer 
z Trjestu, sekretarzem był p. Platz z Wiednia. Po 
powitaniu zebrania przez prezesa Mohra, wysłało 
zgromadzenie depeszę do cesarza do Lwowa z wy­
razami hołdu. Następnie rozpoczęły się obrady nad 
specjał nemi interesami djurnistów. P. Gerzicka 
z Wiednia omawiał socjalne i prawne położenie 
djurnistów. Słowo „djurnista" — wywodził — o- 
znacza duchowego wyrobnika, albo dziennego pi­
sarka, który więcej musi zdziałać i więcej posia­
dać nauki, niż zwykły wyrobnik, ale gorzej pła­
tnym jest od tamtego. Dzienna płaca djurnisty 
chwieje się między 50 et. a 1 złr. dziennie, rzadko 
dosięga 1 złr. 50 et. lub 2 złr.; każdy zamiatacz 
uliczny, który nie potrzebuje posiadać najmniej­
szych wiadomości, pobiera dziennie 1 złr. Jeżeli 
państwu djurniśei są potrzebni, to powinno ich też 
odpowiednio opłacać, ażeby mogli zająć w społe­
czeństwie przynależne im stanowisko. Tytuł „djur­
nista" należy zastąpić tytułem „urzędnik pomocni­
czy" (żywe potakiwania). Gdy dzisiaj ktoś wynaj­
muje pomieszkanie i powiada, że jest djurnistą 
(głosy: bezzwłoczne wypowiedzenie!), nie zyskuje 
zaufania gospodarza.

Mówca wyraża życzenie, aby pracę początkową 
djurnisty unormowano na 45 złr., po 3-letuiej słu­
żbie na 60 złr., a zaś po 5-letniem urzędowaniu 
zamieniono posadę djurnisty na etatową. Djurnista 
nie jest także jeśzeze zabezpieczony na starość i 
W razie choroby. W ewentualnych urzędach istnie­
je, co prawda, chwalebny zwyczaj wypłacania pen- 
syj chorym urzędnikom, w innych atoli wstrzymują 
natychmiast wypłatę djurnum. Stosunki te wyma­
gają naprawy, a do tego potrzeba jedności djurni­
stów (żywe brawa). Po tym referacie rozwinęła 
się ożywiona dyskusja. Bauer z Trjestu opisuje nę­
dzę djurnistów w Dalmacji. Krasę z Wiednia kry­
tykuje wykonywanie ustawy z r. 1872, która za­
pewnia podoficerom wiele posad djurnistów i gani 
mianowania emerytów. Mikszyk z Wiednia żąda 
zniesienia t. zw. systemu pauszalnego. System ten 
służy tylko do ześrubywania płac i oddaje djurni- 
stę pod samowolę szefa. Olbrich z Wiednia uważa 
kwestję tytułu za rzecz mniejszej wagi (zaprzecze­
nia) „Czyż sądzicie — pyta mówca — że głód mniej 
będzie nam dokuczał jako e. k. urzędnikom po­
mocniczym?" Grill z Wiednia żąda święcenia nie­
dzieli, Hartung z Wiednia prawa zażaleń. Glassner 
nie przywiązuje żadnego znaozenia do tytułu, ale



Nr. 207. >G Ł 0 S N A R O D U * . 3

zostaje zakrzyczanym. Taub wyraża życzenie, aby 
ze zmianą tytułu upadły uprzedzenia do djurnistów. 
Nowy system należy zainaugurować nowym tytu­
łem (burzliwe oklaski).

Markitschowi zdaje się, że djurnista nie miał­
by nic do nadmienienia przeciw dotychczasowemu 
tytułowi, gdyby przywiązano do niego pensję w 
wysokości 1200 złr. Główny nacisk należy poło­
żyć na postulaty ekonomiczne, a do tego potrzeba 
tęgiej organizacji. Mowrca oświadcza się przeciw 
wysłaniu petycji, ponieważ w ministerstwie toczą 
się właśnie obrady nad lutową petycją. Zgroma­
dzenie przyjęło jednak następującą rezolucję Tau- 
ba: „Zważywszy, że system djurnów wydaje urzę­
dnika pomocniczego, po życiu pełnem pracy, trudu 
i zaparcia się, w razie niemocy na łup głodu i nę­
dzy, a więc godnym jest potępienia, domaga się 
pierwsze walne zebranie austrjackieh djurnistów 
zniesienia tego systemu, a zamianowania urzędni­
kami tych wszystkich, którzy pełnią służbę djur­
nistów przez trzy lata. Dla corychlejszego przepro­
wadzenia tego żądania zaleca walne zebranie prócz 
wysłania petycyj do rządu oraz do obu Izb Ra- 
dy państwa, utworzenie stowarzyszenia, obejmują­
cego urzędników i urzędniczki pomocnicze wszy­
stkich kategoryj i upoważnia w tym celu zarządy, 
wszystkie na zebraniu reprezentowane związki do 
podjęcia robót wstępnych. Bównocześnie zastrzega 
się walne zebranie urzędników pomocniczych prze­
ciw wszelkiej naganie, jako brakowi socjalno-poli- 
tycznego zmysłu i spodziewa się, że wykroczenie 
takie przeciw ustawie koalicyjnej najsurowiej przez 
rząd ścigane będą". Przewodniczący Mikszik zam­
knął wiec trzykrotnym okrzykiem na cześć cesarza.

Premjowanie koni.
Na wystawie koni we Lwowie przyznano na­

stępujące nagrody za poszczególne okazy: August 
G ó r a y s k i :  „Galvia“ , klacz kasztanowata, medal 
złoty państwowy, „Keclama“, klacz gniada, medal 
złoty państwowy. Włodzimierz S ie  mi g i  n o ws k  i : 
„Bobak“, wałach gniady, medal złoty wystawowy, 
„Dobosz“ , wałach gniady, medal złoty wystawo­
wy. Aleksander H u l i m k a :  „Ida“ , klacz jasno- 
gniada, medal złoty państwowy; „Leda 11“, me­
dal złoty wystawowy; „Niwa“, medal srebrny wy­
stawowy. Władysławowie B o g u c c y :  „Nadzieja", 
klacz gniada, dyplom honorowy wystawowy; „Spry­
tna", klacz skarogniada, medal złoty państwowy; 
„Energja", klacz kasztanowata, medal złoty wy­
stawowy; „Birbant", ogier skarogniady, medal 
srebrny państwowy; „Chwila I I “, klacz kasztano­
wata, medal bronzowy państwowy. Wojciech hr. 
D z i e d u s z y c k i :  „Zulejma", klacz siwo-hreczko-
wata, dyplom wystawowy; „Hadudy", ogier zioty 
kasztan, medal srebrny wystawowy; „Gazela", klacz 
siwo-hreczkowata, medal srebrny państwowy; „Ki­
tka", klacz ciemno-szj akowata, medal srebrny wy­
stawowy. Juljusz B i e l s k i :  „Empress", klacz 
gniada, medal złoty wystawowy; „Fryne", klacz 
gniada, medal srebrny państwowy. Ostoja O s t a ­
s z e w s k i :  „La Beaufe", klacz kasztanowata, dy­
plom honorowy Wystawy ; „Not for sale", klacz 
kasztanowata, medal złoty wystatyowy; „Anitra", 
kiacz kasztanowata, medal srebrny wystawowy. 
J ę d r z e j o w i c z  Stanisław: „Venera“, klacz ska­
rogniada, medal złoty wystawowy; „Rievera“, klacz 

skarogniada, medal złoty wystawowy. Włodzimierz 
M o r a w s k i :  „Koran", ogier szpakowaty, medal 
złoty wystawowy; klacz ciemno-szpakowata, medal 
srebrny państwowy; klacz ciemno-szpakowata po 
El Deleni, medal srebrny wTystawowy. Eoman hr. 
P o t o c k i :  „Fenelon" i „Magdaloni" otrzymały 
dyplom honorowy Towarzystwa chowu koni. Mie­
czysław hr. Re y :  „Birbant", ogier brudno-kaszta- 
nowaty, medal srebrny wystawowy. Konstanty Ł a- 
d o m i r s k i :  „Waligóra", ogier gniady, medal sre­
brny państwowy. Franciszek J ę d r z e j o w i c z :  
„Sierotka", klacz jasno-kasztanowata, medal sre­
brny państwowy. Chaim S c h a f e r :  „Bangub", 
ogier kasztanowaty, medal bronzowy wystawowy.

Konie robocze. A. ks. S a p i e h a :  „Mocna", 
klacz gniada, medal srebrny państwowy; „Wesoła", 
klacz kasztanowata, medal bronzowy państwowy. 
Władysław ks. S a p i e h a :  „W iara", klacz kaszta­

nowata, medal bronzowy państwowy. Stefan hr. 
Z a m o y s k i :  „Kaśka", klacz gniada, medal sre­
brny wystawowy; „Klara" medal bronzowy pań­
stwowy; „Magda", klacz gniada, medal bronzowy 
wystawowy; „Kalina", klacz jasno-gniada, list po­
chwalny Wystawy.

Między konie włościańskie rozdzielono ogółem 
medali srebrnych państwowych 5, srebrnych wy­
stawowych 11, bronzowych państwowych 7, bron- 
zowych wystawowych 14, a zaś listów pochwal­
nych sztuk 9. ----------------

Z życia Chińczyków.
XVI.

Piękne zw yczaje .
Zwyczaj, który zachowywali zawsze władcy 

chińscy, ogłaszania publicznie od czasu instrukcyj, 
dotyczących obyczajów, rolnictwa i przemysłu, po­
chodzi jeszcze z najstarożytniejszych czasów monar- 
chji. Cesarz chiński jest nietylko głową państwa, 
jest on zarazem księciem uczonych i pierwszym do­
ktorem w cesarstwie, obowiązany jest nietylko rzą­
dzić swoim ludem, ale i nauczać go, albo właści­
wiej mówiąc, rządzić i nauczać razem. Wszystkie 
dekrety są instrukcjami, rozkazy dawane są w for­
mie lekcyj i noszą nawet ich nazwę, wyroki i ka­
ry stanowią ich tylko dopełnienie; jednem sło­
wem cesarz w rzeczywistości jest tylko ojcem, któ­
ry naucza swoje dzieci a z przykrością je karze.

Szan-yu, albo święte edykta, wypisane cesar­
skim pędzlem dla nauki ludzi, winny być częścio­
wo odczytane i wytłómaczone pierwszego i piętna­
stego każdego miesiąca, z wielką pompą i w edług 
ceremonjału, przepisanego dla tej uroczystości. W 
każdem mieście, w każdej wiosce, władze cywilne 
i wojskowe, strojne w właściwe sobie szaty, zbie­
rają się w publicznej sali. misirz ceremonji, oso­
bistość niezbędna przy każdem liczniejszem zebra­
niu w Chinach, woła na wszystkich zebranych, 
aby odbyli defiladę, co też oni robią według ran­
g i ; następnie nakazuje, aby przed tabliczką, gdzie 
są wypisane święte imiona cesarza, każdy przy­
kląkł trzy razy i dziewięć razy czołem o ziemię 
uderzył. Po tej ceremonji, wszyscy przechodzą do 
sali, zwanej szan-yu-ting, gdzie w milczeniu stoi 
lud i żołnierze; mistrz ceremonji mówi wtedy: 
„Zaczynajcie z czcią wszelaką!" Urzędnik, który 
pełni obowiązek lektora, zbliża się do ołtarza, na 
którym umieszczone są kadzidła, klęka, bierze z 
wielkiemi oznakami czci tabliczkę, na której wypi­
sana jest maksyma, wybrana na ten dzień, i wcho­
dzi na estradę. Starzec odbiera od niego tabliczkę 
i kładzie ją  na estradzie naprzeciw ludu; nastę­
pnie nakazawszy milczenie narzędziem z drzewa w 
formie dzwonka, który trzyma w ręku, odczytuje na 
głos sentencję, a mistrz ceremonji woła: „Wytłóma- 
czcie tę sententencję świętego edyktu!" wtedy po­
wstaje mówca i tłomaezy znaczenie maksymy, osnutej 
zwykle na jakimś ustępie z ksiąg moralnych chińskich.

Zwyczaj ten, gdyby go traktowano na serjo, mógł­
by być użyteczny i godny pochwały, ale obecnie 
jest to tylko czcza ceremonja. Tak samo rzecz się 
ma z ową znaną uroczystością, kiedy w pierwszych 
dniach wiosny cesarz otoczony całym swoim dwo­
rem udaje się na wieś, aby osobiście zaorać pole 
i tym sposobem zachęcić do pracy rolników ; ka­
żdy mandaryn obowiązany jest tę samą ceremonję 
powtórzyć w swoim okręgu. Nie ulega wątpliwo­
ści, że te piękne zwyczaje, wywierały niegdyś wiel­
ki wpływ, bo traktowane były z całą powagą przez 
mandarynów i lud. Moglibyśmy przytoczyć mnó­
stwo przykładów, wyjętych z Roczników Chin, aby 
dać W) obrażenie, czem ten naród był w przesłości; 
wolimy jednak dać głos autorowi arabskiemu, któ­
regośmy poprzednio przytaczali, bo mniej będzie 
podejrzany od pisarza chińskiego.

„Pewien człowiek, pochodzący z Khorassanu, 
przyszedł do Iraku i zakupił tam znaczną ilość to­
warów, poczem odpłynął do Chin. Człowiek ten 
był bardzo skąpy i chciwy; powstał spór między 
nim a eunuchem, którego cesarz wysłał do Khan- 
fu, miejsca, w którem się zbierali kupcy arabscy, 
aby z pomiędzy świeżo przybyłych towarów wy­
brać te, które się mogły spodobać księciu. Eunuch 
ten był to jeden z ludzi, posiadających największą 
władzę w całem cesarstwie; on to miał sobie po- •

ruczoną straż nad skarbami i bogactwami cesarza. 
Spór wszczął się o pewien przedmiot z kości sło­
niowej i o inne jeszcze tow ary; ponieważ kupiec 
nie chciał oddać towarów za taką cenę, jaką mu 
ofiarowano, spór się zaostrzył; wtenczas eunuch 
posunął tak daleko swoje zuchwalstwo, że odłożył 
na bok wszystko, co z pomiędzy towarów uważał 
za najlepsze i zabrał to, nie zważając na reklama­
cje właściciela.

Kupiec opuścił potajemnie Khan-fu i udał się 
do Khom-dan, stolicy cesarstwa, odległej o dwa 
miesiące drogi a może i więcej; udał się do Chin, 
o których była mowa. Jest zwyczaj, że tego, kto 
poruszy dzwonek nad głową cesarską, odprowa­
dzają zaraz o dziesięć mil stamtąd, niby na wygnanie, 
osadzają na dwa miesiące w więzieniu, poczem 
gubernator wojskowy woła go do siebie i rzecze: 
„Uczyniłeś krok, który, jeśli skarga twoja nie jest 
uzasadniona, pociągnie za sobą zgubę twoją i ro­
zlew krwi twojej ; cesarz bowiem postanowił we­
zyrów i gubernatorów, przystępnych dla ciebie i 
ludzi twego stanu, od których mogłeś żądać spra­
wiedliwości. Wiedz o tem, że jeśli upierać się bę­
dziesz przy odwołaniu wprost do cesarza,p a skargi 
twoje nie zdołają usprawiedliwić twojego kroku, 
nic cię nie ocali od śmierci; trzeba, żeby wszelki 
człowiek, któryby chciał postąpić tak, jak ty, od- 
stręczył się od naśladowania twego przykładu : co­
fnij więc skargę i odejdź spokojnie do swoich in­
teresów". Jeśli ktoś w takim razie cofnie swoją 
skargę, dają mu tylko pięćdziesiąt kijów i odsy­
łają do domu;  ale jeśli obstaje przy swojem, pro­
wadzą go przed cesarza.

Wszystkiego .tego próbowano z Khorassańczy- 
kiem, ale on obstawał wciąż przy skardze i żądał 
rozmowy z cesarzem. Zaprowadzono go tedy do 
stolicy i stawiono przed monarchą; tłómacz zapy­
tał się go o co mu idzie? Kupiec odpowiedział, 
jak powstał spór pomiędzy nim a eunuchem i jak 
eunuch wydarł mu z rąk towary. Wieść o tej spra­
wie rozbiegła się po Khan-fu i stała się powsze­
chnie wiadomą.

Cesarz kazał Khorassańczyka osadzić znów w 
więzieniu i dostarczyć mu wszystkiego, co potrze­
ba do jedzenia i do picia; jednocześnie kazał we­
zyrowi napisać do swych ajentów wT Khan-fu, aby 
postarali się o wiadomości co do tego, co opowie­
dział Khorassańczyk i aby dowiedzieli się prawdy. 
Też same rozkazy poszły do mistrza prawicy, mistrza 
lewicy i mistrza środka; na tych to trzech osobach 
polega, po wezyrze, kierunek nad wojskami; im 
to cesarz powierza straż swojej osoby, kiedy mo­
narcha idzie na wojnę lub w podobnych okoliczno-' 
ściach, każdy z nich zajmuje przy nim miejsce, . 
jakie mu wskazuje jego tytuł. Ci trzej dostojnicy 
napisali więc do swoieh podwładnych.

Ale wszystkie objaśnienia, jakie nadchodziły, 
usprawiedliwiały opowiadanie Khorassańczyka. Li­
sty w tymże, sensie nadchodziły zewsząd do cesa­
rza. Wtedy monarcha kazał przyzwać eunucha, a 
skoro ten przybył, skonfiskowano jego dobra a 
monarcha odebrał mu straż nad swoim skarbem. 
Jednocześnie monarcha rzekł do niego: „Właści­
wie zasłużyłeś na śmierć, wystawiłeś mnie ua kry­
tykę człowieka, który udał się do kraju Arabów, 
stamtąd do Indyj, a następnie do państw moich, 
w nadziei używania tam moich dobrodziejstw; chcia­
łeś więc, żeby ten człowiek, przechodząc z powro­
tem przez te same kraje i odwidzając też same 
ludy, mówił: „Stałem się ofiarą niesprawiedliwo­
ści w Chinach i skradziono mi tam mój dobytek". 
Nie chcę przelewać twojej krwi przez wzgląd na 
twoje dawne usługi, ale czynię cię przełożonym 
nad strażą umarłych, skoro nie umiałeś uszanować 
interesów żywych". Z rozkazu cesarza eunuhowi 
temu kr ano czuwać nad grobowcami królów i u- 
trzymywać je w dobrym stanie._______________

C*ęść urzędowa.
Konkursy. Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie 

ogłasza konkurs na p osady : kasjera pocztowego w S ta ­
nisławowie, i ekspedyjents przy urzędzie pocztowym w 

owiecie Stryjskim. Podania należy wnieść najpóźniej do 
7 września b. r. do D yrekcji we Lwowie.

R ada Bzkolna okr. w Bochni ogłasza konkursa. Celem 
stałego obsadzenia k ilkunastu  posad nauczycielskich.

( Gazeta lwowska nr. 207).
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FEJLETOlsT.
CZARODZIEJSKI TESTAMENT.

POWIEŚĆ Z FRANCUSKIEGO.

80 (Ciąg dalszy).

— Skacz pan! — huknął gromko. — W y­
m aga tego nas tro jga ocalenie.

Trząsł nim jak gruszką, popychając nad brzeg 
łódki. Bezprzytomny z przerażenia, lichwiarz nie 
m ógł już z siebie głosu wydobyć, ale protesto­
w ał niejako wszystkiemi członkami. T rzym ał się 
łódki kurczowo rękami i nogami, z tą  jedną 
m yślą: Nie dać się zepchnąć w tę straszną pró­
żnię! W  tej chwili ostatniej, przedśmiertnej, miał 
jakby z góry objawienie:

— Jeszcze nie po trzeba skakać. — wykrzy­
k n ą ł radośnie — je s t podłoga!...

— Jaka podłoga?...
— Popatrz pan!
Armand pochylił się i sam się uradował nie­

słychanie. W  głębi łódki, w koszu wyplecio­
nym z łoziny, położono kilka desek ruchomych, 
podtrzymujących ławki po obu stronach. W  m gnie­
niu oka wyciągnięto deski z kosza i wyrzucono 
w powietrze. Balon wstrząsł się gwałtów nie 
i  pomknął jak  strzała, powyżej strefy burzliwej 
i przepełnionej elektrycznością. Teraz areonauci 
przymusowi płynęli ponad chmurami. Patrzyli 
z góry na to morze nadpowietrzne, bałwaniące 
się i ciskające raz po raz piorunami. W  koło 
nich panowała błoga cisza. Nie czuli najlżej­
szego wietrzyku, (idy tak wpatrywali się z za­
chwytem w cudowny widok u dołu chm ur pię­
trzących się, niby w walce zaciętej jedna z drugą, 
uczuli nagle wstrząśnienie. Powaleni z nóg, znaleźli 
się wszyscy na spodzie łodzi, unoszeni z szyb­
kością odurzającą, przez przeciwny prąd po­
wietrza na zachóa. Ogłuszeni, oszołomieni, nie zda­
wali sobie sprawy, jak długo trw ał ten  lot b ły ­
skawiczny...

Żaden z podróżnych nie miał na tyle od­
wagi, aby stanąć na nogi. Czuli się ubezwła- 
dni jni rodzajem odrętwienia. Z oczami przym- 
niętemi, zkostniałerai od zimna przenikającego 
do szpiku i kości, leżeli nieruchomo. O ćiychali 
ciężko, jakby im brakło nagle powietrza. Nie 
m u li nawet na tyle siły, aby ponieść do ust 
flaszkę, w której zresztą zaledwie kilka kropel 
kordjałn zostało na dnie.

— A h ! — wyjąkał z mozołem Lavarede, 
poznając w tych  symptomatacL — „chorobę 
wysokości11 — płyriem y teraz co najmniej o 
Sześć tysięcy metrów po nad ziemią.

Poruszył się, chcąc się otrząść z odrętwie­
nia, ale nadaremnie. Legł i on bezwładny obok 
swoich towarzy szów. Vv izyscy wyglądali jak 
martwi. Trupiej bladości, zesztywnieli, z kro­
pelkami krwi u nozdrzy i  w konsze usznej, le­
żeli omdleni w głębi łodzi, unoszonej gw ałto­
wnie ku Azji środkow ej. Dzień nastąpił po 
nocy, a oni ani się nie ruszyli. Znowu noc za­
padła nad ziemią. Wtedy przeszedł niby dreszcz, 
niby mnóstwo mrówek po członkach naszych 
podróżnych. Podnieśli z trudem  ciężkie powieki, 
pytając słabym głosem :

— Gdzież się znajdujemy?
— Nie wiem — szepnął Armand, który po­

tra fił wreszcie usiąść.
— To pewna, że się zniżamy.
— Po czem to, s ir , poznajesz? — bąknął

M urlyton.
— Oddychamy bowiem swobodniej i jes te ­

śmy w stanie mówić.
M urlyton skinął głow ą:
— Bardzo słuszna uwaga.
W ziął córkę w ramiona, starając się roz­

grzać jej członki skostniałe. Ona to wypiła 
ostatnia krople araku, na co patrzał Bouvreuil 
okiem zazdrosnem. Skoro ominęło ich niebez­
pieczeństwo zamarznięcia, przedstawiało się dru­
gie, niemniej groźne. W jaką stron,2 huragan 
skierował ich łódź ? Jak  tam  ich przyjmą mie­

szkańcy tego kąta ziem i? Stawał im przed 
oczami znak zapytania pełen grozy. Nadarem nie 
starał się Lavarede przebić wzrokiem ciemności 
balon otaczające. Nic im dotąd nie zwiastowało 
bliskości lądu stałego. A jednak mogli napo­
tkać lada chwila w swojej drodze nadpowie- 
trznej, bądź szczyt drzewa, bądź ostry cypel skały, 
na którym rozedrze się powierzchuia balonu, 
gotując im śmierć niechybuą. Nareszcie ukazało 
się słońce nad wysokiemi górami. Anglik spoj­
rzał pytająco na Lavarede’a. Ten wzruszył ra ­
mionami. Gdziekolwiek wzrok ich padł, spoty­
kał chaos przedpotopowy skał granitowych. Pię­
trzyły się jedne nad di ugiemi, szczyty ich były 
pokryte wiecznemi lodowcami. Wszystko świad­
czyło, że ten zakątek naszej płanety, podpadł 
jakiemuś straszliwemu kataklizmowi, jakim ś kon- 
wulsjom gwałtownym w przyrodzie Balon zni­
żał się coraz bardziej ku dolinie z wzgórzami 
obrośniętemi sosnami. Dolinę zamykało po dru­
giej stronie jezioro z brzegami wysokiemi i na- 
jeżonemi skałami. Lodowce odbijały blaski sło­
neczne, rzucając na gór wierzchołki olśniewa­
jący płaszcz barw tęczowych. Wszystko to je ­
dnak zniknęło prawie w oczach podróżnych, cały 
ten  krajobraz ponury, ale niemniej wspaniały, 
gdy Auretta zawołała nagle głosem stłum ionym  : 
„L udzie!11 — W dolinie kręciła się rzeczywiście 
garstka niezwykłych postaci, patrzących w górę 
i śledzących bacznie każde poruszenie balonu. 
Mieli na sobie długie tuniki, a na tych zarzu­
cone kaftany z szerokiemi rękawami. Na g ło ­
wach sterczały wysokie czapki futrzane. Wszyscy 
wskazywali na balon, wymachując gwałtownie 
rękami. Co chwila rosła liczba ciekawych. Ba­
lon zniżał się coraz więcej. Był teraz oddalony 
zaledwie o trzysta metrów od ziemi.

— Prawie niepodobieństwo!... — mruknął 
z cicha Lavarede, przypatrujący się bacznie tym 
niezwykłym postaciom.

— Co to jest niemożebnem? — spytali je ­
dnocześnie ojciec i córka.

— Dziwno... łudzące podobieństwo...
— Do czego?...
Armand potrząsł głową.
— Tak mi się tylko zdawało... Czyż można 

przypuścić, że nas w iatr przegonił przez całe 
Chiny z wschodu na zachód?...

— Zlituj się, sir, tłómacz się jaśniej ! — 
wykrzyknął Murlyton zniecierpliwiony.

— Natychm iast. Oto wiecie państwo zape­
w ne, że sławny podróżuy Gabryel Bonvalot, 
przeszedł cała niesłychanie wysoko położoną p ła ­
szczyznę Tybetańską, w towarzystwie misjona­
rza Dekana, księcia Henryka Orleańskiego i z do­
danym mu przewodnikiem, synem Króla Tekkes, 
któremu było na imię Bachmed.

— Tak, tak — wtrąciła A uretta — czyta­
łam  opis szczegółowy tej ciekawej podróży, w pu­
szczy skalistej, ze szczytami pokrytem i wiecznym 
lodem, na cztery do pięciu tysięcy metrów wy­
sokości ponad poziom morza, według zdania 
biegłych w swej nauce jeografów.

— Czytałaś o tern, miss, w moim dzienniku, 
mówił dalej Paryżanin. — Otóż ów opis był 
ilustrowany fotografiami, zdjętemi na miejscu 
przez Księcia. Jedna z nich przedstaw iała grupę 
mandarynów z Lhasy, stolicy hej prowincji...

—  Skąd wynika ?...
— Że poznaję takich samych pomiędzy g ar­

stką gapiących się na nas...
Salwa z ręcznej broni przerw ała rozmowę, 

zwracwjąc całą uwagę arenoautów na to, co się 
działo w dolinie. Tłum rozciekawiony zdaw ał’ 
się być przejęty radością W yciągano ram iona ku 
łódce, z okrzykami, które echo powtarzało kilka­
krotnie odbite od skał. N iektórzy strzelali z ru­
sznic w powietrze, nie przestając wyskakiwać 
i klaskać w dłonie. A urettę strach przejął.

— Uspokój się, droga miss — zapewnił La- 
varede — usposobienie dla nas tych poczciwców 
zdaje się być najprzychylniejszem. Tu, tak samo 
jak w Afryce, strzelają tylko dla uczczenia nie­
zwykłych. a dostojnych gości, gdj trafem  znajdą

się pomiędzy tubylcami. To wszystko nie za­
powiada nam nic złego

— A czy oni nie są przypadkiem ludożer­
cam i? — ośmielił się spytać Bouvreuil.

— Nie, panie Bouvreuil. — Mieszkańcy Ty­
betu... zdaje mi się bowiem, że to muszą być 
oni... żywią się, jak ogół pasterzy, mięsem z by­
dła, baranów i tak nazwanych ya kó w , wołów 
z końskim ogonem, które są jeduocześnie i by­
dłem rzeźnem i służącem do pociągu. Dotąd tu ­
tejsi krajowcy nie podnieśli jeszcze do tak wy­
sokiej godności francuskich lichwiarzów.

Bouvreuil udał, że nie rozumie ostrego do­
cinku. Skoro go strach ominął, uczuł głód nie­
słychany. On i jego towarzysze, nie mieli nic 
w ustach przeszło dwie doby.

— Ozy sądzisz pan, że ci Tyb itanie, dadzą
nam jeść? — bąknął nieśmiało.

— To nie podpada wątoliwości! Ale, aie, 
muszę państwu rady udzielić. Jeżeli idzie wam 
o zachowanie nadal życia, proszę zrazu jeść 
bardzo mało. Po tak okropuym poście, jaK) 
przeszliśmy, najlżejsza niestrawność byłaby śm ie r­
telną >

W tej samej chwili w iatr ustał najzupeł­
niej, a łódka dotknęła się lekko, miękkiej m u­
rawy, która okrywała całą dolinę.

fCiąg Halazy r.aat ypil.__________________

KR O N IK A.
Kraków dnia 13 września.

K alend ara, k o śc ie ln y . Dzis A ureljusza b i­
skupa; jucro Podwyższenie św. Krzyża,

Ciepła rano s topn i 9.

Kupiąjcie tylko u chrześcijan!
P. Jaworski, minister dla Galicji i radca mi­

nisterialny p. Kóża, oraz p. Zaleski, prezes Koła 
polskiego, przejechali wczorai wieczorem przez Kra­
ków ze Lwowa do Wiednia.

Prezydfant miasta p. Józef Friedlein powróoił 
po kilkodniowym pobycie we Lwowie wczorai wie­
czorem do Krakowa.

Cykliści warszawscy zwycięzcy pierwszej na­
grody recordowej i wielu nagród na torze lwo- 

; wskim, wyjechali już dzisiaj rano do W ar­
szawy. Cysliści zadowoleni są z przyjęcia, jakiego 
doznawali na K a ż d y m  niemai kroku, aie nie u nas 
— tylko we Lwowie.

Rekord Kraków-Lwów. Od jednej z osób, po­
średnio interesowanych w ostatnim wyścigu cykli­
stów, otrzymujemy następujące p ism o: „Wdzięczność 
należy się redakcji Głosu, Narodu, że podniosła 
liczne niedołęstwa w urządzeniu wyścigów, bo 
choć to już rzeczy nie napraw i, na przyszłość je ­
dnakże będzie nauką, aby taidcb spraw w ręo t 
niedołężne nie oddawać. Faktem  jest, że piszący 
to, którego nie powodzenie w yścigów, lecz los o- 
soby go obchodzącej, a udział w tym wyścigu bio­
rącej, interesował, zaledwie w poniedziałek w ie­
czór z Czasu dowiedział się, że ta  osoba żyje, 
przez całe zaś dwa dni, t. j. w niedzielę i ponie­
działek nadarmo się dowiadywał o jakiekolwiek 
wiadomości w tej mierze, nie licząc soboty po po­
łudniu , chucial już wtedy szczegóły powinny były 
być wszystkim podane. Ale nie o tern chcemy tu  
mówić, bo to już w waszym dzienniku było pod­
niesione. Otóż chcielibyśmy zapytać p. sekretarza 
Klubu cyklistów, który do tych rzeczy anim ował 
także i młodych, niedoświadczoDyćn ludzi, czy to 
robił jako lekarz, ze spokojnem sumieniem, cho­
ciaż można było wypadki przewidzieć, wobec fa­
talnych stosunków powietrznych, które onego dnia 
pauowały. W ygodnie było zarządowi wyścigu je ­
chać koleją, ale powmien był także Ktoś pomyśleć 
i o tych, których w noc ciemną na złamanie kar­
ku wysłano. Że wobec tego p. sekretarz w sKro- 
mności swojej raczy! przyjąć ofiarowany mu pre­
zent od Klubu w dowód wdzięczności za jego tru ­
dy, to nas bardzo zadziwia, i to tem więcej, że 
trzej ostatni wyścigowcy, po 25-godzinuej ciężkiej 
i pożałowania godnej pracy, otrzymali tylko „m en­
to l11 wartości półtora guldena! M irabile! Mając
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do dyspozycji nagrody (!) wartości 1500 koron, na­
leżało je jakoś równiej rozdzielić, zwłaszcza, że od 
5 do 8 nagród nie było daleko, a ostatni 3 wy- 
ścigowcy mieliby przynajmniej tą pociechę, że, ni­
szcząc swoje zdrowie, mieliby potem czem opłacić 
radę lekarską p. sekretarza. Jeden z  interesowanych.

Wojska piesze załogi krakowskiej już wszy­
stkie powróciły z manewrów do Krakowa. W tych 
dniach przybędzie jeszcze kawalerja, artylerja zaś 
powraca 20 bm. Setny pułk przeniesiony z Cieszy­
na do Krakowa pełni już służbę w naszym grodzie.

Na audjencji- P. Stanisław Armółowicz, star­
szy rzeźników krakowskich, wraz z p. Frankow­
skim, starszym cechu rzeźników lwowskich uzy­
skawszy posłuchanie u cesarza, podczas jego po­
bytu we Lwowie, złożył u stóp tronu prośbę kra­
kowskiego cechu rzeźników, zapraszającą monarchę 
w razie jego pobytu w Krakowie do cechu rzeźni- 
•czego. Cesarz uprzejmie przyjął deputację i zapew­
nił p. Armółowieza, że kiedy tylko odwidzi gród 
podwawelski, nie zapomni o starym i sławetnym 
•cechu na Kotłowem.

Od poniedziałku 17 b. m. począwszy funkcjo­
nować będzie komisja sprawdzająca czy wszystkie 
zarządzenia sanitarne w masarniach zaprowadzone 
zostały. W razie przeciwnym, winni będą pocią­
gani do surowej odpowiedzialności.

Pociąg węgierski łączący się wieczorem w 
Boguminie z pociągiem wiedeńskim jadącym do 
Krakowa, spóźnił się onegdaj o 10 minut wsku­
tek czego pasażerzy musieli przenocować na ław­
kach w poczekalniach.

W teatrze letnim dwa pierwsze przedstawie­
nia ulubionej operetki „Gasparone", zawsze we­
sołej i melodyjnej, powiodły się pod każdym wzglę­
dem i zasłużyły sobie na uznanie publiczności. Dziś 
„Gasparone" po raz trzeci.

Komitet Obywatelski zajmujący się urządze­
niem festynu w d. 8 b. m. na rzecz zakładające­
go się w Krakowie „Przytuliska11, dla kalek i 
starców, b. nczestników powstania 1863/4 na ze­
braniu swem w dniu 10 b. m. sprawdził rachun­
ki i przekonał się, że dochód z tegoż festynu brut­
to wynosi 857 złr. 18 ct., po strąceniu kosztów 
■czysty dochód pozostał 578 złr. 05, który w dal­
szym ciągu na książeczkę Kasy Oszczędności dla 
Przytuliska wniesionym będzie. Za ten obfity plon 
pomimo tak niesprzyjającego powietrza komitet ma 
.zaBzczyt wyrazić najszczersze „Bóg zapłać" wszy­
stkim  Szanownym paniom gospodyniom festynu, 
aa ich gorliwe poparcie i pracę, a dobrodziejom, 
którzy bądź fąntami, już to gotówką do powodze­
nia festynu przyczynili się; jak również dyrekto­
rowi letniego teatru panu Myszkowskiemu, za ofia­
rowaną znaczną część czystego dochodu w dwóch 
przedstawieniach wieczornych. Naddatki i ofiary w 
gotówce złożyli: p. St. Z. 25 złr., pani Pareńska 
20 złr., p. P . 10 złr., pp. Bojański, W. Ciecha­
nowski, panie: Dawidowska, Klein, Mądrzykow- 
ska, p p .: hr. Męcióski, Niewiarowski, Tomkiewicz- 
Woyneko, Ulanowski po 5 złr,; pp. Straszewski i 
hr. So. po 3 złr. 50 c t .; pp. Jabłoński, Ozóg po 
-3 złr.; panie: W. Górnisiewicz, J. Syroczyńska, 
L. Owczarkiewicz i p. E. Śmiałowski po 2 złr.; 
pp. Biesiadeoki, Bilewski, Fridrich, Grabowski, 
Krzyżanowski, trzech NN., Ripper, Sippel, Sta- 
cliow8ki, Wańkowicz, Wieczorkowski, Zaremba po 
1 złr. nieczytelne nazwisko 70 ct., pp. Czaplicki, 
Kleczeński, S. Matuszyński, N. N. Oraczewski, J. 
.Przybylski, W. P., ks. S., Wojtych po 50 et.; p. 
.Kosz 30 st.

W Zakopanem spadł onegdaj rano gęsty śnieg, 
który pokrył grubą warstwą Czerwony Wierch. 
Temperatura obniżyła się do 7 stopni Celsiusa po­
wyżej zera.

Awanturnik. Człowiek, który w niedzielę w 
Bukareszcie podczas nabożeństwa w katedrze gro­
ził nożem kapłanowi przy ołtarzu, nazywa się Za­
lewski i ma lat 25. Przybył ou do Rumunji z 
Warszawy, jest polskiej narodowości, a z zawodu 
malarzem pokojowym. Zalewski oświadczył, że po­
gróżki jego zwrócone były tylko przeciw Polako­
wi, ks. Lijeńskiemu, który — jak skarży się o- 
błąkany sprawca niedoszłego zamachu — ukrył 
odpowiedź papieża na pismo Zalewskiego, wzy­

wające Ojca św. do interwencji, w celu oswobo­
dzenia Polski.

Biskupem krakowskim został mianowany ks. 
Puzyna, biskup sufragan archidjecezji lwowskiej. 
Donieśliśmy o tern pierwsi, dziś zaś Gazeta N a ­
rodowa wiadomość tę potwierdza temi słowy:

„Na podstawie zupełnie autentycznych informa- 
cyj donieść możemy, że kwestja obsadzenia stolicy 
biskupiej w Krakowie została obecnie zadecydo­
waną i w niedług:m już czasie ogłoszoną zostanie 
odnośna nominacja. Biskupem krakowskim będzie 
ks. Puzyna, dotychczasowy biskup-sufragan djece- 
zji lwowskiej."

Napastnik, który w zeszłym tygodniu rzucił 
się w Rynku głównym na redaktora Djabła, pana 
Emila Borkowskiego, badany w policji, utrzymy­
wał, iż w czasie napaści był pijany i nie wiedział, 
co czynił. Dalej twierdził, że mu się p. Borkow­
ski śnił i pomimo tego, że go nie znał, portret 
we śnie naprowadził go na osobę redaktora. Na­
paść na tegoż była również powodem snu, w któ­
rym mu nakazywano pomścić się za koresponden­
cje z Charkowa, drukowane w Djable.

Na zapytanie, jak  mógł napastnik zapamiętać, 
pomimo nietrzeźwego stanu, rysy redaktora, obja­
wione we śnie, gdy samej napaści nie przypomina 
sobie, połowy miejski nie dał żadnej odpowiedzi. 
Nie przyznaje się on również, by go kto do tego 
czynu namawiał. Zeznania jego jednak są tak nai­
wne i niejasne, że tylko podmówieniu przypisać 
można napaść. Policja, nie mogąc z napastnika 
wydobyć rzetelnej prawdy, odesłała go do sądu 
delegowanego.

Obecna kadencja sędziów przysięgłych prze­
dłużoną została z powodu, że przybyły cztery no­
we sprawy karne do poprzednio wymienionych. 
I  tak : po rozprawie przeciw drowi Józefowi Or­
łowskiemu nastąpi d. 26 b. m. rozprawa przeciw 
Marjannie Sarge (dzieciobójstwo), d. 27 Michała 
Kołodziejczyka (podpalenie), 1 października Piotra 
Daniela (zbrodnia z §. 125) i 2 paźdz. Wojciecha 
Puchały (kradzież).

Kłopoty naszych pań. Je3ień z całym orsza­
kiem chłodu, wichrów, mglistych i deszczowych 
dni, zbliża się powolnym, ale niepowstrzymanym 
krokiem, jak zwykła życiowa konieczność. W do- 

; mach, a właściwie w gospodarstwach, ruch nad­
zwyczajny; nasze gosposie, zapominając o wycie­
czkach, rozrywkach, wizytach, krzątają się i tro­
szczą o zapełnienie piwnic, o gromadzenie zapasów 
na ciężkie czasy zimy, jak prawdziwe mrówki. Wi­
dzieć też można na targach niebywałe zastępy pań, 
zajętych kupnem wiktuałów w większych ilościach; 
nie jedna oklaskiwana piękność, nie jedna z trzpio- 
towatyeh nibyto naszych panienek rumieni się od 
chłodu, spiesząc za rogatki na spotkanie wieśnia­
czych wozów z ziemniakami, kapustą, burakami 
i t. p. Bieluchne rączki, obnażone z rękawiczki 
nie wahają się brać wiązki marchwi i innej wło­
szczyzny, brudzić paluszki, oglądając kalarepę lub 
karpiele i doprawdy daleko wówczas piękniejsze, 
niż w salonie, daleko powaDniejsze przy tem zaję­
ciu, niż na bicyklu lub rowerze. Prawda, że tam 
są ideałami, meteorami, że obsypane bukietami, 
błyszczą jak tryumfatorki, jednak przy balji, prży 
kuchni, przy obieraniu kapusty w piwnicy, choć 
nie słyszą pochlebnych, tajemniczych słówek, sto­
kroć szczęśliwsze ze swej niby podrzędnej roli, ja­
ko żony i matki! Tam są tylko przechodniemi 
gwiazdami, tu kapłankami domowych ognist, tam 
pieszczą kwiaty, gdy tu, trzymają w swych dłoniach 
losy i szczęście swych rodzin!

Bezczelność żydowska. Przed dwoma tygo­
dniami posłał p. J. G. do zakładu czyszczenia 

' chemicznego sukien Hekera i Vaternachta, ul. 
Grodzka 1. 51 nowy stanik splamiony cokolwiek 
przez pająka — do wyczyszczenia. Po tygodniu 
służąca prz/nosi zupełnie nie wyczyszczony stanik 
z oświadczeniem, że jej kazano naprzód zapłacić 1 
złr. 20 ct., poezem zwrócono jej stanik niewyczy- 
szczony z nadmienieniem, że się nie da oczyścić. 
Tymczasem w domu, po użyciu za kilka centów 
amonjaku, plamki zupełnie zeszły — a gdy wspo­
mniany żydowski zakład do czyszczenia plam nie

chce dobrowolnie wyłudzonych pieniędzy zwrócić, 
zmuszony jest p. J. G. sądownie szkody swojej do­
chodzić, nie chcąc się dawać żydom obdzierać. — 
Podajemy to do wiadomości czytelników, aby dla 
nich było przestrogą powyższe zdarzenie, które 
jest jednym z licznych przykładów wyzysku żydów, 
i potwierdza naszą maksymę: „Kupujcie tylko u 
chrześcijan!“

Zjazd prawników i ekonomistów polskich roz­
poczyna się już dziś, wieczorem, we Lwowie ze­
braniem towarzyskiem w kasynie.

Drobiazgi z cesarskich dni we Lwowie. Na
Wystawie, przy pożegnania, kiedy cesarz opuszczał 
plac, zwrócił się do p. Marchwickiego i powie­
dział: „Ich danke Ihnen, Sie haben et was auser- 
ordentliches geleistet, Sie konnen dariiber stolz seinu .

Podczas rewji spadł w poniedziałek z konia 
ułan i znacznie się potłukł. Gdy to cesarz zoba­
czył, posłał natychmiast swego adjutanta, który dał 
żołnierzowi 20 złr.

W pawilonie architektury, jak wiadomo, zostali 
przedstawieni cesarzowi: prof. Jan Zawiejski i prof. 
Odrzywolski, obaj z Krakowa. Cesarz zaszczycił 
dłuższą rozmową prof. Zawiejskiego, do którego 
rzekł, iż słyszał już wiele pochlebnych i zaszczy­
tnych uwag o jego najnowszem dziele, t. j. o bu­
dowie teatru krakowskiego, poczem dopytywał się 
p. Odrzywolskiego, jak postępują roboty około od­
nowienia katedry na Wawelu.

W wycieczce, urządzonej staraniem Wydziału 
pow. złoczowskiego, w dniu 8 b. m., na Wystawę 
krajową, wzięło udział 1.800 włościan.

W czasie wielkiego ścisku na placu Wystawy, 
okradziono onegdaj p. dyr. Terenkoczego i ks. P a­
stora z Radymna, którym rzezimieszkowie wycią­
gnęli pugilaresy ze znaczniejszemi kwotami.

Bardzo praktycznem okazało się w skutkach 
postanowienie Wydziału krajowego, dozwalające 
publiczności zwidzania apartamentów gmachu sej­
mowego we Lwowie, urządzonych na przyjęcie mo­
narchy. Wczoraj zwidzało je około 1.000 osób, sku­
tkiem czego cele dobroczynne zyskały przeszło 
200 złr.

Oprócz hr. Thuna z Pragi, przybył do Lwowa, 
z powodu pobytu cesarza, także książę Lobkowitz 
i byt na wieczorze u hr. Siemieńskiego.

Cesarz, z powodu swego pobytu we Lwowie, 
udzielił następujących darów z swej prywatnej 
szkatuły: 1) dla zasładu zaopatrzenia starców 400 
z łr.; 2) dla schroniska brata Alberta 400 z łr .; 
3) dla Towarzystwa św. Salomei, wspierającego 
ubogie wdowy i sieroty 300 złr.; 4) dla Towa­
rzystwa weteranów 300 złr.; 5) dla chrześcijań­
skich ochronek małych dzieci 300 złr.; 6) dla izra- 

. elickiej ochronki małych dzieci 200 złr.: 7) dla
Towarzystwa „Kuchni ludowej" i „Domu pracy" 
500 złr.; 8) dla ubogich miasta Lwowa, oraz ce­
lem rozdzielenia pomiędzy proszących o wsparcie, 
zasługujących na nie, a mieszkających we Lwowie 
4000 złr. — razem 6400 złr. Kwotę tę złożyła 
kancelarja gabinetowa cesarska w prezydjum Na­
miestnictwa. dokąd oddano zarazem 900 podań, 
wniesionych w czasie pobytu cesarza we Lwowie, 
z prośbą o wsparcie, celem uwzględnienia ich, O 
ile na nie będą zasługiwały.

Wielkopolanie we Lwowie. We wtorek po 
godz. 1 po południu zebrali się goście na Wysta­
wie koło pałacu przemysłowego, gdzie imieniem 
komitetu Wystawy powitał ich serdecznie ks. Adam 
Sapieha następującemi słowami: „Witamy was, 
witamy z całego serca, nie jako gości, ale jako 
braci i siostry. Jest to jedyny tytuł, jaki należy 
się gościom z Poznania. Dziękuję wam zacne pa­
nie i panowie, żeście tak licznie raczyli do nas 
przybyć, jest to medal złoty, ta najwyższa nagro­
da, którego znamieniem jest: dobrześoie zrobili. 
Przyszła bowiem chwila, że trzeba światu przypo­
mnieć, że żyjemy, że Polacy po za cywilizacją in­
nych narodów w tyle nie zostali. Dziś zrozumieli­
śmy wszyscy, że tą bronią, którą wczoraj walczy­
liśmy, dziś walczyć nie możemy; Polacy zawsze 
rozumieli dobrze, jak należy w danej chwili po­
stępować. Innemi drogami kroczyliśmy dawniej, 
dziś rzucone zostało hasło: rozwój i postęp. Pola­
cy zrozumieli to hasło i po myśli tegoż postępują.
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Nigdy nie pozostawaliśmy w tyle po za cywiliza­
cją europejską, tak wówczas, kiedyśmy byli pań­
stwem, jak teraz, kiedyśmy niem być przestali. 
Bóg zapłacz głębi duszy wam wszystkim, którzy­
ście tutaj przybyli, aby dołożyć cegiełką do gma­
chu moralnego, jakim jest Wystawa. Chcieliśmy 
pokazać światu: jesteśmy i wykreślić sią nie da­
my. Szkoda, że nie wszyscy przybyć do nas mo­
gli... ale to nie ich wina, oni duszą i myślą przy 
nas i za to cześć im oddać należy".

Na powitanie odpowiedział dr Kusztelan. pro­
sząc ks. Sapiehą, aby przyjął podziękowanie za 
słowa serdeczne, jakiemi powitał rodaków z. nad 
"Warty i Noteci, z pod Gdańska i Malborga. Praw ­
dą pow iedziałeś Mości książą — rzekł mówca — 
że jesteśmy wszyscy braćmi jednej ziemi i jednej 
matki. Przybyliśmy tutaj, aby poznać ten kraj cu­
downy, ziemią okupioną krwią najlepszych synów 
Ojczyzny, łzami matron polskich. Słusznie powie­
działeś Mości książą, że dziś dawną bronią wal­
czyć nie możemy, nastała nowa epoka, pracy or­
ganicznej, której panowie świetne daliście dowody. 
Kraj ten zamieszkują rody, które zawsze odznacza­
ły sią gorącą miłością Ojczyzny, tak dawniej, gdy 
w obronie jej krew na polu bitwy przelewały, jak 
i dziś, gdy im w udziale przypadło stanąć na 
czele ekonomicznego podniesienia narodu11. Mówca 
zakończył okrzykiem na cześć mążów, którzy zor­
ganizowali Wystawą.

Na cześć drogich gości z Poznańskiego wyda­
je  Bada m. Lwowa bankiet, którego urządzeniem 
zajmuje sią radny miejski adwokat dr Dulęba.

Obca ordery. Cesarz pozwolił przyjąć i nosić 
Janowi Gotzowi Okocimskiemu w Okocimiu krzyż 
komandorski papieskiego orderu św. Sylwestra, a 
zaś austrjackiemu poddanemu w Kairze, naczelne­
mu inspektorowi biura europejskiego w egipskiem 
ministerstwie oświaty, Aleksandrowi Grzymała- 
Dzierżanow skiemu, cesarsko-ottomański order Osma­
nie czwartej klasy.

Zbieg okoliczności spraw ił, że przedwczoraj, 
na dwóch odległych od siebie punktach ziem pol­
skich, w dwu miastach stołecznych płonęły wie­
czorem miljony św iate ł.. To Lwów żegnał wspa­
niałą, a dobrowolną iluminacja odjeżdżającego ińo- 
narchą — o sto mil zaś, aa zachodniej Północy, 
z rozkazu policmajstra, Warszawa, jako w dniu 
imienin cara, oświetliła swe rynsztoki. W Warsza­
wie bowiem każda iluminacja, naturalnie nakazy­
wana z góry, odbywa sią w ten sposób, że wła­
ściciele domów muszą ustawić w rynsztokach przed 
swojemi domami, w  odstępach co 2 kroki kagańce 
z łojem i bawełną. Z tego powodu przez całą ilu­
minację, a nawet nazajutrz napełnia Warszawą o- 
kropuy fetor. Ludność warszawska nazywa każdą 
taką „uroczystość-1 szczorzem świętem, albo szczu­
rzą labją, gdyż zdarza się z reguły, że szczury wy­
wracają-mnóstwo kagańców i następnie łój kon­
sumują.

CzeS' O naszej Sztuce. Narodni Listy, tak 
piszą o Sztuce polskiej, reprezentowanej na Wy­
stawie w pałacu Sztuk pięknych: „Pod jednym
względem przewyższają nas Polacy wysoko, co na­
leży wyznać szczerze i to w sztukach pięknych. 
Nie muwimy już o- Matejce, dla którego wybudo­
wano tutaj pawilon osobny, bo mamy na myśli 
cały szereg malarzy polskich, żyjącyeh, z których 
na Wystawie, z wyjątkiem szczupłej liczby, wszy­
scy są reprezentowani. Pałac Sztuk pięknych na­
leży także uważać za najcenniejszy klejnot archi­
tektoniczny na placu Wystawy. Nasza wystawa 
Sztuk pięknych z roku 1891 pod żadnym wzglę­
dem z tegoruczną Wystawą nie może się równać. 
Mamy długą przed sobą drogę, zanim w tym kie­
runku Polakom dorównamy; sposobem dotychcza­
sowym, pieszczeniem i wysłamjaniem talentów nie­
dojrzałych, tego nie osiągniemy. Dzieło Panoramy 
wzbudza w nas zazdrość".

Aicyks. Karol Ludwik wraz z swą małżon­
ką — jak to przyrzekł był swego czasu — przy- 
jedzie do Lwowa dnia 16., lub 17. b. m. i do­
piero temi dniami telegraficznie zapowie dokładnie 
datę swego przybycia.

Z sfbr adwokackich. Na listę adwokatów 
wpisany dr Juljan Uewicz, z siedzibą we Lwowie.

Z Kołomyi donoszą pod datą 1’0 września: W 
procesie posła dra Okuniewskiego o obrazę namie­
stnika odbyła się dziś rozprawa karna. Dra Oku­
niewskiego uznano niewinnym.

Leczenie krupu. Jednym z najciekawszych 
momentów kongresu hygjenicznego w Budapeszcie 
było odczytanie referatu, stwierdzającego, iż w pa- 
ryskiem laboratorjum Pasteura wynaleziono lekar­
stwo na straszną chorobę dziecięcą, t. zw. krup. 
Jeden z zaufanych współpracowników Pasteura, 
dr Boux, zakomunikował na kongresie, iż leczenie 
krupu w szpitaliku dziecięcym dało rezultaty zdu­
miewające. Leczenie polega na wstrzykiwaniu pod 
skórę dziecka krwi zwierzęcia, któremu poprzednio 
w różnych stopniach zarazek dyfterytu szczepiono,

Na wystawie międzynarodowej Sztuk Pięknych 
w Monachjum, z grona malarzy polskich otrzymał 
medal 2-ej klasy tylko p. Michał G. Wywiórski. 
Artyści nasi wzięli w tej wystawie w ogóle bar­
dzo nieliczny udział.

W Bukareszcie onegdaj, podczas sumy w ko­
ściele katolickim, wyśunął się nagle jakiś czło­
wiek, który do ołtarza przyskoczył i, odgrażając 
się celebrującym księżom, z nożem na nich się 
rzucił. Napastnik, który podobno cierpi obłąkanie, 
został pojmany.

W Beatembergu, stacji klimatycznej, na po- 
brzeżu jeziora Thoune, w Oberlandzie berneńskim, 
zgorzał -doszczętnie wielki, na 200 łóżek, hotel Wi- 
ktorja, przepełniony lokatorami. Pożar wszczął się 
o godz. 73/4 wieczorem, skutkiem nieostrożności 
portjera pr/y zapalaniu benzyny. Jedynie goście z 
pierwszego piętra i parteru część rzeczy ocalić zdo­
łali, na trzech pozostałych piętrach spaliło się 
wszystko; tern łatwiej, że hotel cały zbudowany 
był z drzewa. Szczęściem nikt z ludzi nie poniósł 
szwanku. Jak wszędzie, tak i tu, przebywali głó­
wnie Anglicy.

Pretendent do spadku. Jak donosi Krym. 
Wiest., na stacji „Seitler“ zajmuje skromną posa­
dę pomocnika naczelnika stacji niejaki Włodzi­
mierz, syn Stanisława Czarneckiego, który jest po­
dobno spadkobiercą w prostej liuji po zabitej w 
Petersburgu miljouerce Czarneckiej. Papiery, po­
siadane przez Czarneckiego, mają bezsprzecznie u- 
dow;adniać jego prawo do spadku.

Galicyjski klub jazd y  panów. (Ciąg dalszy). IV . N a­
groda Trybun. Steeple-chase. N agroda honorowa, ofia­
row ana przez c. i k 1 pułk ułanów i 1000 koron, ofia­
row anych przez austrjack i Jockey-C lub, z k tórych 700 
kor. zwycięzcy, 200 kor. d ru g itm u . 100 kor. trzeciem u 
koniowi. N agroda honorow a jeźdźcowi zwycięzcy. D la  4 
1. i s ta rsz jch  urodzonych na kontynencie koni, z wyklu­
czeniem koni francuskich, k tó re  w latach  1893 i 1894 
nie wygrały żadnego biegu z płotam i, lub z przeszkoda­
mi w artości 1800 kor., lub powyżej. M eta 4000 metrów. 
W aga d la 4 1. 76 klg., 5 1. 78*'2 kg., 6 1. i starszych 
79* 2 kg. Zwycięzca b iegu  (płaskiego, z płotam i, lub p rze­
szkodami) wartości do 1000 kor. 2 kg., powyżej 1000 
kor. 3 kg. więcej. Konie, k tó re  żadnego biegu nic wy­
grały 2 1.2 kg. mniej. Półkrw i konie urodzone na konty­
nencie 3 kg., w Galicji urodzone półkrwi konie 5 kg. 
mniej. W pisowe za każdego m ianowanego konia 30 kor., 
za sta rtu jące  konie dalsze 50 kor. Czwarty koń o trzy­
m uje swoje wpisowe napow rót, reszta wpisowego do ka­
sy Towarzystwa. M ianować do 17 września.

V. N agroda galicyjskiego klubu jazdy panów. S teep le- 
chase. N agroda honorowa, ofiarowana przez w iceprezesa 
galicyjskiego klubu jazdy panów, hr. Tarnow skiego i 
1000 koron, ofiarowanych przez galicyjski klub jazdy pa­
nów, z k tórych 700 koron zwycięzcy, 200 kor. drugiem u, 
100 kor. trzeciem u koniowi. N agroda honorow a jeźdźco- 
cowi zwycięzcy. D la 4 1. i s tarszych  półkrwi koni uro­
dzonych w Galicji, K rólestw ie Polakiem  i R osji. M eta 
3600 m. W aga dla 4 1. 65 kg., 5 1. 701/, kg., 6 1. i s ta r­
szych 73 kg. Zwycięzca biegu płaskiego, Z p łotam i, luD 
przeszkodami w artości do 600 kor. 2 kg., powyżej 600 
kor.. 5 kg. więcej. W pisowe za każdego m ianowanego 
konia 30 kor., za s ta rtu jące  konie dalsze 50 kor. Czwar­
ty  koń otrzym uje swoje wpisowe napow rót, reszta  wpi­
sowego do kasy Towarzystwa, Mianować do dnia 17-go 
września. __________________ __________  (E, e n.)

Przechadzki po mieście.
X.

Kruki nieszczęścia
(Ciąg dalszy).

Wieleż to razy kupują oni książki ze stemplami 
bibljotecznemi!

Ale żydowi wszystko uchodzi bezkarnie, gdyż 
dotąd nie słyszeliśmy jeszcze, abj takie kramy ło- 
trowskie były kiedykolwiek rewidowane. Żyd nie

obawia się wreszcie odpowiedzialności, bo w jego 
rękach wszystko przybiera zmienioną postać. Ku­
pione książki przegląda on bardzo starannie, ściera 
wszelkie ślady, zdziera okładkę, a często naw et: 
samą tytułową kartę; każe na nowo oprawić i z po­
czątkiem roku szkolnego sprzedaje po cenie trzy­
krotnej, nawet czterokrotnej — jak o : „ t r o c h ę  p r z e- 
c h o d z o w a n e  a l e  g i t “. Można łatwo obrachować 
zyski takiego niesumiennego zdziercy, który płacąc 
z końcem roku za książkę, dajmy na to, 25 cnt. 
bierze z początkiem nowego roku 90 cnt. lub na­
wet reńskiego.

Tak postępują oni z młodzieżą nieletnią; z doj­
rzalszymi inna zachodzi operacja. Nie knpują, ale 
dają pożyczkę. Młodzieniec zastawia dziesięć, dajmy na 
to, książek i otrzymuje na nie dwa guldeny z obo­
wiązkiem zapłacenia z początkiem roku , bo książki 
są potrzebne, trzy reńskie pięćdziesiąt centów.

—  Niech pan pamięta, — mówi antykwarz, — 
ja to wszystko kupiłem., pan mi sprzedał te dzie­
sięć książek za 2 reńskie, więc daję panu dwu­
miesięczny termin, do odkupu, bc inaczej zastaw 
j rzepadnie.

Stokroć niebezpieczniejsze, bo bardziej wpły­
wowe i demoralizujące są żydówki, trudniące się 
sprzedażą i kupnem sukien kobiecych Pełnią one 
zarazem i obowiązki stręczycielek sług, a bardzo 
często krupierek ; one też w wieln razach utrzy­
mują i ukryte kantory, gdzie się załatwiają taje­
mnicze sprawy, dotyczące pewnego procederu, o 
którym przyzwoitość nie pozwala mówić szczegó­
łowiej i obszerniej. Pozostawiamy też wyjaśnienie 
domysłowi czytelnika. Zwykle bywają to nory w 
domach żydowskich, najwstrętniejsze. Żydowica 
stara , bezzębna, w peruce lub w bindzie, jakiej 
dawniej używały izraelitki, przyjmuje interesantki 
i prowadzi z niemi długo trwające rozmowy, po 
których sypią się zawsze szóstki a czasami i reńskie.

Przy ulicy Miodowej, na Kazimierzu, w pewnym 
domu na dole, mieszka właśnie jedna z takich 
wstrętnych megier. Okno zawsze zasłonięte czerwo­
nej barwy firanką a od świtu do nocy pełno tu  
rozmaitych kobiet, przeważnie sług i młodych 
dziewcząt. Żydówka używa opinji „kabalar- 
k i“. Tu rówuież informują się ci, którym albo 
los dotychczas nie dopisał, albo, którym pani serca 
dała rekuzę, albo, którzy pragną w ukochanym 
przedmiocie wzbudzić żywszą miłość, bądź też wza­
jemność. Żvdówka dyktuje numera na loterję, od­
szukuje złodziei i radzi opuszczonym lub wzgardzo­
nym pięknościom. Mówią powszechnie, że owa ka- 
balarka, niegdyś trudniła się a może i obecnie 
trudni się przechowywaniem rzeczy, których v ła- 
śeieiele nie mogliby dokumentnie usprawiedliwić 
prawa posiadania. Pudobnych przechowywaczek jest 
sporo, inaczej tylko urządzają się w swoim proce­
derze. W lokalu przechowywaczki mieszka razem 
k:lka rodzin żydowskich. — tajemnica procederu 
zachowuje się z żelazną, ty lko . żydom właściwą 
ścisłością. Nie ma tu głównego lokatora, ani podnaj­
mującego. Wprowadzili się wszyscy razem i płacą 
razem to jest każdy za siebie. W razie poszuki­
wań, a inaczej w razie potrzeby, lokatorem głó­
wnym może być dziś Josel, jutro Judka, pojutrze 
Abraham, w miarę potrzeby a wszystito; „bardzo 
fain ludzie". (C. d. u.)

J r ^ r X T J V L O R .
— Jakże tam  „Ciotka Karola" ?
— - Powiadam  ci, można pęknąć ze śm iechu.
— T ak?  Zaraz kupuję b ilet dla teściowej...

W  liedakcji. Pan ie  Wypadkiewicz — zaniedbujesz 
się pan... sensacji! — koniecznie sensacji!

— Cóż pan redak tor żąda, żebym za m arne kilka 
groszy od wiersza robił trzęsienie ziem i?

OSTATNIĄ POCZTA.
W czoraj, c godzinie 11, odbyło się w hali 

muzycznej na piacu W ystawy we Lwowie walne 
zgromadzenie juDileuszowe Towarzystwa gospo­
darskiego. Po nabożeństwie w  katedrze zebrała 
się bardzo znaczna liczba delegatów na uroczy­
stość; wielu wystąpiło w strojach polskich, re­
szta we frakach. Galerje zajęły panie.

Zebranie zagaił prezes Anam Sapieha, w ita­



Nr. 207 > G Ł 0 S  N A R O D U * . 7

ją c  przybyłycn. Mówca pow itał osobno księcia 
Ferdynanda Lobkowitza, prezesa czeskiej Bady 
kultury krajowej, który przybył na jnbileusz, oraz 
delegatów innych Towarzystw.

Odczytano telegramy i pisma gratulacyjne. 
Między innem i W ydział krajowy złożył Towa- 
rzystwn najwyższe nznanie i życzenie, aby w 
dalszej pracy pomyślnie się rozwijało. Przem a­
wiali następnie i wyrażali Towarzystwu życzenia: 
Mieczysław Kwilecki imieniem Towarzystwa cen­
tralnego rolniczego w Poznaniu, radca Strnszkie- 
wicz imieniem m inistra Falkenhayna, Franciszek 
Mycielski imieniem Towarzystwa rolniczego kra­
kowskiego, Lobkowitz po czesku imieniem cze­
skiej Eady kultury krajowej, Stefan Kwilecki 
imieniem szamotulskiego oddziału gospodartkie- 
go, Szyszyłowicz imieniem szkoły dublańskiej.

Z kolei Tadensz P iła t przedstaw ił pogląd na 
5u-letnie dzieje Towarzystwa. Ksiądz Hordyński 
z jaworowskiego, imieniem włościan i księży ru­
skich, podziękował za przygarnięcie ich do To­
warzystwa, gdzie nauczyli się kochaó ziemię oj­
czystą.

ą  W  sali Towarzystwa Frohsinn, rozpoczął wczo­
raj, także we Lwowie, obrady ósmy międzyna­
rodowy kongres techników wiertniczych. Zagaił 
posiedzenie Szczepanowski. Obecnych 60 ucze­
stników, między nimi kilku Niemców i Francu­
zów, jeden Belgijczyk i jeden Szwed. N astąpił 
wykład W acław a W olskiego o porównaniu ró­
żnych s] stemów wiercenia. Obrady toczą się w 
językn niemieckim.

Jak wiadomo, rozdań]' zostanie delegacji w Diątek 
w Budapeszcie Wspólny budżet; nie występuje 
on po za postulaty zeszłorocznego preliminarza. 

, Żądania ministra wojny będą tylko dalszym 
ciągiem zeszłorocznych projektów, dążących do 

' powiększenia a n i j i . ale nie przekroczą 5 miljo- 
nów. Prezydentem austryjackiej/delegacji wybra­
nym zostanie-prawdopodobnie baron Chiumecky.

W edłng  doniesienia dzienników z Londynn, 
hr. d’Hausonville ma usunąć się ze stanowiska 
reprezentanta domn Orleanów. Książę Orleański 
zamierza sam objąó kierownictwo partji przy po­
mocy Eady, złożonej z młodszych żywiołów.

Książę Franciszek Maria Bourbon tak uspra­
wiedliwiał swój krok przed korespondentem dzien­
nika E clair: „Po śmierci mego b ra ta , Henryka, 
ja  jestem  spadkobiercą praw naszego domu. Za­
przeczam, iżby hr. Paryża m ógł się nazywać 
głową domu Francji i stronnictw a legityraisty- 
cznego. Jestem  jenerałem  hiszpańskim, więc jako 
ta k i, szannję republikę francuską, ale mimu to 
moich praw się nie zrzeknę. Chociaż w iem , że 
je s t to tylko słodkie złudzenie, jednakowoż speł­
niam obowiązek honoru. Hrabiowie Paryża są 
tylko głowami domu Orleanów, ale nigdy domu 
Burbonów. Ani Don Carlos, ani Alfons X III, nie 
mogą wobec mnie wystąpić jako spadkobiercy, 
ponieważ pokój utrechcki zabrania połączenia F ran ­
cji z Hiszpanią. J a  zatem jestem  głową domu 
Francji!"

Z różnych stron potwierdzają wiadomość, że 
Anglicy wespół z W ło ham i urządzają w zimie 
wyprawę do Sudanu. Tymczasem Mahdi zebrał 
8.000 ludzi, którzy mają zamiar odebrać W ło­
chom Kassadlę.

Z Shangąju donoszą, że Chińczycy chcieli re­
widować francuskie okręty, aby się przekonać, 
czy na nich nie przybyli z Europy oficerowie ja ­
pońscy, ale gdy Francuzi zagrozili wezwaniem o- 
krętów pancernych, Chińczycy nie upierali się 
przy swojem żądaniu. — Okręt transportowy chiński 
„C hean“, wiozący 1400 żołnierzy, utonął. Ludzi 
miano uratować..

Telegram y.
Wiedeń 13 września (rano). Wiener Zlg  ogła­

sza przejście w stan spoczynku prezydenta Szlą-

ska, J a e g e r a ,  i równoczesne mianowanie w je ­
go miejsce dotychczasowego wiceprezydenta N a­
m iestnictwa w Pradze, Karola hr. C o u d e n h o v e.

Wiedeń 13 września (rano). Pol. Corr. donosi, 
że stan zdrowia cara polepszył się w ostatnich 
dniach.

Berlin 13 września (rano). Niemcy poznań­
scy zapewniają publicznie, że podróż Bismarcka 
nie ma charakteru opozycji agrarnej.

Londyn 13 września (rar.o). Japonja zawarła 
z Koreą nkład, gwarantujący niezawisłość Korei 
w zamian za ułatwienie operacjj wojennych prze­
ciw Chinom.

Rzym 13 września (ranó). W  ogrodach wa­
tykańskich służba aresztowała dwa podejrzane 
indywidna i oddała je w ręce policji królewskiej.

Wiedeń 12 września. Z Orsowy donoszą, że 
wzdłuż Dunaju płoną lasy.

Belgrad 12 września. Skutkiem napadu na 
pociąg królewski aresztowano dwunastu podej­
rzanych chłopców, którzy zeznali, że do wykona­
nia zamachu popchnęli ich radykaliści.

Zofja , 12 września. Dekret zabraniający de­
bitu Pester Lloydom  cofnięto.

Paryż 12-go września. W edług ostatnich 
wiadomości z Apilly, ranionych skutkiem kata­
strofy pociągu błyskawicznego jest razem 100 
osób, z tych 60 lekko. Tych ostatnich przewie­
ziono do lazaretu w St. Quentiu. Dwudziestu 
ciężko rannych leży w Compiegne. Cztery trupy 
wyjęto już z pod gruzów, pięć innych leży do­
tąd pod niemi. Pomimo że trzy podruzgotane 
wagony przeznaczone były do Niemiec, pomię­
dzy zabitymi znajduje się niemiec tylko jeden. 
Przyczyną katastrofy było spóźnione yypnszcze- 
nie pociągu z Paryża. Naczelnik stacji w Apilly 
myślał, że będzie m iał czas jeszcze do sformo­
wania pociągu miejscowego. Zetknięcie się było 
tak silne, że ani jedna z osób siedzących w 
przednich wagonach nie wyszła bez szwanku. 
Ciężko raniony maszynista pociągu błyskawi­
cznego m iał jeszcze tyle przytomności umysłu, 
iż zamknął wentyl i przez to zapobiegł wybu­
chowi pożaru.

Paryż 12-go września. Słychać, że Turpin 
zamierza założyć fabrykę, celem wyrabiania wy­
nalezionych przez niego pocisków. Pewna znana 
osobistość dostarczyła kapitału.

Paryż 12 września. Wieżę Eiffla nabył komi­
te t wystawy w Baltimore.

Londyn 12-go września. Z Soeulu donoszą, 
że wylewy rzek tamują wszelką akcję wojenną. 
Pomiędzy wojskiem, zwłaszcza chińskiem, srożą 
się choroby. Dopływ posiłków chińskich z Man- 
dżurji do Korei ustał, gdyż zaprowiantowanie 
wojska jest niemożliwom.

Londyn, 12 września. Z Lom boki donoszą, 
że M ataram zburzone.

Wiedeń 13 września. — Po zam knięciu g iełdy : Kredyt] 
371’12, Laenderliank 267 30, Staatabalm  359'— , Lom­
bardy 115’— ■

1 i H It
W iedeń 11 w rześnia.

N a dzisiejszy ta rg  przypędzono wołów galicyjskich 
i z Bukowiny 736, węgierskich 2859, niemieckich 1068 
razem 4663 sztuk. Piać,ono galicyjskie 69—63, osobliwe 
gg—68, paszone 52— 59. W ęgierskie 54— 58, osobliwe 
60—68, niemieckie 58 —62, osobliwe 65 — 70 złr. za 100 
kilo mięsa.

N a dzisiejszy ta rg  dowieziono żywej nierogacizny ga­
licyjskiej 1715 sztuk. — Płacono 38— 4 0 —42 złr. za 
100 kilo żywej wagi.

Targ na nierogacizn?
w krakowskim zakładzie obserwacyjnym.

Kraków , 11 września. 
Rncli targow y z dnia 10 i 11 września hr.: Przypędzono 

3219 sztuk. Notowano: para żywych p rosią t — do —, chu le 
32 do 38 złr. •— . Mięsne — do — . Tuczne 37 do 41 ct. 
na kgr. żywej wagi. Załadowano 3164 do kraj iw Mo- 
archii 3164 sztuk.

P r z y je c h a l i  d o  K r a k o w a .
dnia 12 września.

Hotel Drezdeński. P. Górski z Warszawy. H. H alle z 
F rankfu rtu . J . F ischl z Beraa M. O. Klominek z Trzcinca.
E. Gessner z W arszawy. Z. Je linek  z Zatora.

Grand Hotel. K. B reissęhuh z H elm stadtu. G. - 
kelberg z Hanoweru. S t. Ćwierdliński z O strow a K. P . 
J . Połujański z Petersburga. J . Kotwicki z Warszawy. 
M. N aiansonow a z Warszawy. S t. Gniewosz z W arszawy. 
C. hr. Hzembek z Paryża. Cz. Łukaszewicz z W arszawy.
F . Masłowicz z Król. Pols. Z. R osner z Berna. M. A. 
Klemensiewiczowa z Grybowa. J . S trassburger z N iceji.

KURSA TELEGRAFICZNA.
W ied eń  12 września, 5 godzina 30 m in. po not.

złr.  ct. zLr. ct

^ . p ap ie r ,  opod. , . 19 05 A nglo bank  , .  .  . 170 60
£  S  s r e b r n a  ,  .  . 99 10 Union . . .  , 279 —
® 3 4°/0 z ło ta  . . . 124 80 Bankyere in  . . . . 141 75

4*j# ko ro no w a 97 95 A.kcye Land er bank. . 267 40
Akcye bank .  austr .-w. 1022 „ kol. Kar.  Lu 4. 216 75

» k redy tow e . • 1:70 75 „ ,  Iwowsko-
Londyn ............................ czem iow . . 2S1 50
Napole ony . . . . o 87 ,  połuan. 115 12
D ukaty  . . . . . S8 E l b e n t h a l ....................... 26 S 50
Marki . . . . 60 85 Nordb&hn „ . . . . 3297
'%  Rent* • e ; .  kor.  . 97 25 S taa tsbahn  . . . . 3? 9 37
4‘/ , , „ złota 122 55 i A l p i n ............................. 87 80
Losy prem. w?g. 152 25 Akcye ty toniow e . . 224 —
Losy tureck i* G8 SO Ruble  . . 134 37

B e r l i n  1 2  w rześn ia .
B anknoty  aust.  . . 164 50 4°/0 Listy likw. po ls . 65 90
K ró tk i Wiedeń . . 164 30 Renta włoska . . 83 12
Banknoty  ros. . . 221 25 Akc. ans tr .  kred.  . 224 —
5°/„ Listy east.  nola. — — Ultimo Ruble 221 25

N A D E S Ł A N E .
( Rubryka  „N adesłane“ nie pochodź, od R edakcji, 
która też za m ą  odpouńedzialności nie przyjm uje )

W słynnej panoramie w  Rynku gł. na linji A B 
ostatnie dnie wspaniał5j serji „Londynu".

T E A T E  . 1 1 1 .  M I E J S K I
W  K R A  K O  W IE .

W e Czwartek dnia 13 W rześnia  1894 r.

Madame Sans-Gene
Komedja w 4  aktach W iktora Sardou i E. Moreau.

Nowe dekoracje w 2 i 3 akcie pendzla p. Spi- 
tziara, dekoratora tea tru , sprawione kosztem Dyr. 
Meble nowe stylowe, wykonano w pracowni Sandor 
Jaray , nadwornego dostawcy w W iedniu. Kostjumy 
nowe, podług wzorów paryskich.
Początek o godzinie 7 i:„, koniec o 10l loieczorem. 

K asa  o tw a r ta  od g o d i 9 — 1 i od 3 —8 w ie c z o re m .

Dr Józef Surzycki
powrócił 

ordynuje przy ulicy Florjańskiej I. 13.

Stanisław Ochmański
udziela lekcyj gry na fortepianie, oraz nauki 

harmonii.
Mieszka obecnie przy ul. Biskupiej L. 8.

P i e r w  p i ę t r o  od frontu  z balkonom na po­
łudnie Małego rynku, składające się z 7 pokoi, dwóch 
przedpokoi, alkowy, kuchni, pokoi dla służby dające się 
dowolnie podzielić je s t do wynajęcia od 1 października. 
W iadomość u stróża domu, ul. Mikołajska 4._____

Najlepsza woda do picia
podczas słabości epideini-znyoli, doświadczona 
już bardzo często w podobnych wypadkach, a 

zalecana zawsze przez powagi lekarskie0 M *
W  — ------

  w o d a  m i n  w .n a
S ZC ZA W A  A L K A L IC Z N A

T a k o w a  je s t  w o ln a  od w sz y s tk ic h  o rg an iczn y ch  
sk ła d n ik ó w , zaś w m ie jsc ac h , m ający ch  z łą  w o ­
d ę  do p ic ia  lu b  s p ro w a d z a n ą  za  p om ocą  w odo­

c iąg ó w , je s t  ba rd zo  n a d a ją c v m  s ię  n ap o jem .

K o r e p e ty to r  do m atem atyki otrzym a lekcję. 
W iadom ość w A dm inistracji „G łosu N arodu".

Waaelkie papiery wartoacio 
« r e ,  t  it iK n o t , z n g r a n lo z n e  

•h i » 'd I 8 p r z e d n je  p e d  n a f'  
czeal waniekam

j k e r z y e t n l e h  Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego a le  s d w r e t n ą  p r

K rak ow ie , ttynefe i. 8 0  
la  z  p r o w fn o jl n a k u te s z a d  
p s r z  a b e z  d e l t o z e n l t  p t a  
w iz j i .
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NAKŁADEM KSlĘbARNl KATOLICKIE] Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO W KRAKOWIE
Sposób słuchania Mszy świętej "fi" św. Leonarda a Porto Mauricio

Przełóż)} z francuskiego k s .  A n t o n i  D o b r z a ń s k i ,  proboszcz w Myślenicach.
W ydanie drugie, w  pięknej oprawie. — Cena egzemplarza SIO c e n t ó w ,  z przesyłką pocztową o 3 centy więcej.
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NAjffl i p ę  SKŁAD 
m as yn do szycia

W yłącznie syst. Singiera.

Na wypłaty od 2b z łr. i wy 
źej; Sotówką o IO°/0 jjniej-

i Spółka
te K i akotrle 

ulica 
F lo r ja n sk a  L  23

POLKCA

K U R O P A T W Y
i inne ptactwo, oraz

Świeżą SARNINĘ
na Części, jakoteż

OSOBLIWY BULION
as d z i c z y z n y

w ła sn eg o  wyrobu.

.Teotauracja F. Wojcicklegc
Kraków, hotel Pollera 

O biad  za  75  c e n td w  z  4  oań
Czwartek 13 W rześnia. 

^  l Zupa kapuśniak 
“  ł Uonsome z tapioką 
m t Rosół z łazankam i 

Ja jka  a la finansier 
>, ) Mózg smażony 
& ) Cynaderki Soute

' ozl mięsa, sos szczyp.
. , R ostbeef po angielsku 

o  j b a ran in a  z kapust, wł. 
~  |  Zraziki cielęce z kaszką 

* Ćwierć kaczki z buracz. 
E ( H recuszki ze śm ietaną 
s ,  ł Krem czekoladowy 
“  ł Ser, kawa czarna.

Koiacja z 3 dań 75 ct

m Kraków, Sukiernice
Nr 30. — Poleca

ZAKŁAD OPTYCZNY,
wielki wybór 

o k u l a r ó w  i  c w i k i e -  
r ó w ,  sz k ła  najlepsze

|_M n - n # ]  A 1  korzenny,  del ika-
WM and.C l  teaóW l Win, m a ­
ją c y  rocznego  ob ro tu  18—20 tysięcy 
złr. ,  w b ardzo  za ludnionym p u n ­
kcie i b a rd zo  dobrem i w arunkami 
z  pow odu  wyjazdu z wolnej ręk i 
z a ra z  do sp rzed an ia .  — P o ś r e ­

dnic two wykluczone. 
W iadom ość  w f a rb ia rn l  i p ra ln i  

chemicznej
P i u t r a  U t e l s k i e g ń

K rak ó w ,  Karm el ic ka  17.

cia. W ysyłki na

OGROMNY ZAPAS LAMP
wszelkiego rodzaju, poleca 

nowo otworzony skład z c. i k. uprzyw,
iabryki

R. DITMAR, Kraków Rynek 12.
W szelkie części składowe zawsze do naby ■ 

prowincje odw rotną poczt?.
CENY BARDZO  TANIE.

SKŁAD PIW A 1 PORTERU
z bR O W A R U  ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA w ŻYWCU 

Takowe sprzedajn po następujących cenach:
Piw o cesarskie JO  ct. I P o rte r . . .  1 6  ct. 

,  marcowi 1 2  ct .  | Ale . . . .  1 6  B
P r z y  odbio rze  10 bute lek na ra z  odpowiedni raba t .  Równie*  

p r z y jm u ję  zamówienia  na  piwo żywieckie w beczkaoh.
G . L A Z A R .  — K r a k ó w .  

ul. Florjanska I. 25 na uole. obok handlu p. Knorka.

i

^  Wapno Pokost Ter
Ceny najprzystępniejsze. — Zamówienia z prowincji wysyłam odwrotną pocztą. — Cenniki darmo i opłatnie.

St*u.ćLent
z Y III ki. gimn., i

karjyd&t seininarjuin nan czyo iel
i ? poszukują lekcyj. 1014 

B.izcza w:adomość w Adm inistr. 
„Głoeu N arodu w Krakowie

Przeciw cholerze
jedynym  środkiem je s t  prawdziwa 
w ulaiska wódka jałow ców ka i 

prawdziwa śliwowica
1 butelka litrow a kosztuje 1 złr.
905 15 20 S. Jelinek

te Wizowicach na Morateie.

Kontrabas
w dobrym stanie, jest do sprze- 
iania. — W iadom ość ulica św. 

G ertrudy  Nr. 9, drzwi 1. 1014

Poszukuję majątku 
ziemskiego

w Galicji przy kolei 300 do 400 
m orgów obszaru, w tem  łąki i las. 
Dom mieszkalny i budynki w do­
brym  sianie, również ogród lub 
sad są  pożądano. — Pośrednictwo 

3 3 wykluczone. 1002 
Stojałow ski P aszczynaop. Detnbica

* *

jjgoo

*

i M edal s re b rn y  m in ist. b a n d lu  n a  w y s ta w ie  M f l iw e j  w r . 1887 w K rakow ie . 8

M A G A Z Y N  F U T E R*

|A. JACHIM SKIEGOi
w Krakowie, ulica Grodzka I. 14 i 16,

(założony w roku 1825).
*  Poleca na zimę w wielkim wyborze gotowe fu tra *  
hę męskie i damskie uajświezszych fasonów, rofcun- 
1̂  dy, garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do po­
le lowania i t. d. $

3 Pracownia przyjm uje zamówienia oraz wszelkie reperacje jjt 
i#f i uskutecznia takow e punktualn ie — po cenach nader *  
^  um iarkowauych. *
*  N a składzie u trzy m u je  m a te r ja ły  na w ierz- *  
¥  Cliy męskie i dam skie z bajpierw lzycii fabryk francu- *
*  z 14 s k ic h , a D g it is k ic b  i k ra jo w y c h . 1005

i* *

p
OK]at)
*<
p
N&
oKc.
B
*<

* M edal b rązow y  do w ystaw  ie rękodzieln iczo-przem y slo w ej w r ,  1 8 7 0  w K rakow ie,

JpT J a  JpTi

ea

!&

• r 1

S t y r y j s k i e ,
c ZAGWARANTOWANE Z CZYSTEJ W EŁNY OWCZEJ

j| S Z E H 1 Ó T Y  i L O D E N Y
w na porę jesienną i zim ową; niezrów nare co do taniości 

_ •» I w ytrzym ało ści, z największej

g  FABRYKI WYROBÓW CZYiTO W EiNUH YCR f  &RAZD.
g p  Wszelkie zlecenia cząstkowej sprzedaży uskutecznia

jeayny skład towarów sukiennych
S .  R E N D I  W  G R A Z U .

|!3 k  W zory darmo I opłacone! —  Nienadające się będą naza 1 
j T  przyjęte, ■ ■  W ysy łk i nad 10 z ł r  uskutecznia franco ■ ■
5? !  D la pp. m ajstrów  krawieckich i odsprzedających nader 

boaate koliekcje wzorów darmo i opłacone. 1013 1 24

ióimeiKa i wynAWOzynl.: l» z -  a n ^ w z^ w a .

t C. k. Dyrekcja ruchu kolei państwowych w Krakowie. I

§
i
§
s

Rozpisanie dostawy. I

I

Dostawa następujących materjałów na r. 1895 rozdaną będzie w dro- jjjr 
dze ofert, a mianowicie:

2 5 4 .0 0 0  kg. różnych odlewów żelaznych, X
15.000 „ cyny Banca,

1.200 „ blachy miedzianej do 10uim grubości,
^  3 .5 0 0  ,, blachy miedzianej po nad 10 " f  m grubości.
Uh 5 .5 0 0  „ rur miedzianych,
x  3 .0 0 0  „ nadstawek miedzianych do rui płomiennych,

5 .500  ,, miedzi w okrągłych sztabach,
®  700  „ drutu miedzianego.

Ogólne i szczegółowe warunki dostawy, jakoteż odnośne formularze 
.u. ofert, w których rozpisana ilość materjałów bliżej jes t określoną, przejrzeć *  
^  i nabyć można w Biurze mecbanicznem podpisanej c. k. Dyrekcji ruchu X  

w godzinach urzędowych, łub też za nadesłaniem marki pocztowej.
Ceny należy podać f r a n c o  jednej ze stacyj kolei państwowych włą­

cznie z wszystkieini kosztami, 
tf* Na dosrawę cyny i miedzi, których to materjałów ceny się zmieniają, q

należy oferować tylko dodatek do ceny stałej, której obliczenie w formu- ^  
larzu oferty, bliżej je s t określonem. 0

Oferty wraz z załącznikami, ostemplowane marką 50 ct., opieczęto- 0  
0  wane i opatrzone napisem : >Oferta na dostawę odlewów żelaznych, cyny 

i miedzi,« przyjmuje Ekspedyt c. k. Dyrekcji ruchu w Krakowie naj- 
0  później do 1-go października b. r. do godziny 12-tej w południe,
0  w którym to dniu o godzinie 3 po południu otwarcie nadesłanych ofert 
rt nastąpi. 0
%  Oferentowi przysługuje prawo przy komisjonalnein otwarciu ofert być X

obecnym. J
p i  k. D jrekcja ruchu zastrzega sobie uwzględnienia oferty na całą X  

dostawę, na część takowej, lub też całkowitego nieuwzględnienia oferty. 0  
Oferty nieodpowiadające wyszczególnionym wymogom lub też wnie- X  

sione po term inie wyżej poaanym, nie będą uwzględnione.
Kraków, dnia 10 września 1894 r. (Przedruk nie będzie płacony).

U. li. Dyrekcja ruchu w Krakowie.
W oruKarnl W KornecKicgu w Krafcewit. Redaktor odpowiedzialny: Józef Rogoki


